
Gazeta
POMORSKA

1O

Piątek. 19 sierpnia 1938
Aleksandr** Kujawski, Brodata®. BySiawu, Chełmn®. CkaJalca. Makak. Mania. Oredilędi, laawracław. Kartuzy. KaSaiarsyma, M»a« 

Mewawtllasta, Kywlu. Saualna, Starasartf. Świacie. Saukln, Taew, Toru A. Tuchola. W®brietn», Walkarawa, Wyrzysk — —>

wypadek w Orłowie UIBOLU GLQWV

Morskim
Ostatnie} nory, około godz. 3, służba 

kolejowa znalazła na torze kolejowym 
w Orłowie Morskim mężczyznę w mun­
durze kolejowym w kałuży krwi. Ran­
nego niezwłocznie odtransportowano do 
szpitala, gdzie okazało się, że jest to 29- 
letni adiunkt kolejowy z Torunia p. Ta­
deusz Winicki, który bawił w Gdyni na 
delegacji służbowej. Winicki miał od­
ciętą. lewę, rękę i dwie nogi do kolan.

Zeznał on, że jadęc w nocy pociągiem 
z Gdyni w kierunku Gdańska w mundu-

Miedzynarodowy kongres 
handlowy w Polsce

WARSZAWA. W czasie od 5 do 9 
trześnia r. b. odbędzie się w Polsce, jak 
jul podawaliśmy, 23 międzynarodowy 
parlamentarny kongres handlowy. W ob­
radach kongresu, któremu protektoratu 
użyczył Pan Prezydent Rzplitej, weźmie 
udział około 300 delegatów wybitnych 
parlamentarzystów i polityków reprezen­
tujących izby ustawodawcze 25 państw 
europejskich i zamorskich.

Program kongresu przewiduje rów­
nież zwiedzanie Polski.

Tragiczna Imieri dwóch dziew­
cząt w nurtach Wisły

W pobliżu Ostromecka podczas ką­
pieli w Wiśle zaczęła tonąć 16-letnia 
Kwiatkowska, córka kolejarza. Na ratu­
nek pospieszyła jej 15-letnia Millerówna, 
córka robotnika z Ostromecka. Niestety 
pomoc Millerówny okazała się za słaba, 
gdyż obie dziewczyny poszły po chwili 
na dno. Ciała tragicznie zmarłych dziew­
cząt wydobyto po 2-godzinnych poszuki­
waniach i oddano zrozpaczonym rodzi­
nom. (m)

Znowu groiba strajku 
generalnego we Francji

Rokowania w Marsylii
PARYŻ. Rząd francuski jest zaniepo­

kojony groźbą robotników portowych w 
Marsylii wywołania strajku generalnego 
we wszystkich portach śródziemnomor­
skich a może nawet i w całej Francji 
przez odrzucenie orzeczenia arbitrażo­
wego.

Ranny kolejarz pod pociągiem
rze polskiego kolejarza, tuż za Orłowem 
Morskim został wyrzucony z biegnące­
go pociągu przez kolejarzy P. K. P. 
Gdańszczan, narodowości niemieckiej, 
którzy sprowokowali zajście na tle poli­
tycznym. !

Wyrzucony urzędnik wpadł pod koła 
pociągu, zdążającego z Gdańska do Gdy­
ni i został przejechany.

Spotkanie Runciman-Henlein 
na zamku ks. Hohenlohe

PRAGA. Korespondent PAT‘a dowiadu­
je się z kół zbliżonych do otoczenia lorda 
Runcimana, że miał on wczoraj rano wyje­
chać na teren Sudetów, a mianowicie na 
zamek Rothenau koło Karlsbadu, należący 
do ks. Maksymiliana Egona Hohenlohe. Na 
Zamku tym ma odbyć się jego pierwsze 
spotkanie z przewódcą Niemców Sudeckich: 
Konradem Henleinem. Spotkanie to, szcze­
gólnie ze względu na nową sytuację, wy- 
twcizoną przed wczorajszą mową posła nie- 
miecko-sudeckiego Kundta nabiera specjal­
nego znaczenia. * .

Poseł Kundt podczas rokowań między |

Podróż inspekcyjna Minsoliniego 
samolotem bombardującym

RZYM. Wczoraj o świcie Mussolini 
wystartował z Guidonii 3-motorowym 
samolotem bombardującym i po 2 go­
dzinach lotu wylądował na wyspie Pan- 
telleria, gdzie zwiedził urządzenia porto­
we i przemysłowe.

Następnie Mussolini ukazał się na 
balkonie ratusza, skąd przemówił do lud­
ności. Ponadto Mussolini wydał szereg 
zarządzeń celem materialnego przyjścia 

tów. Również w departamentach pół­
nocnych zanotowano pewne wzburzenie. 
Robotnicy kilku fabryk tekstylnych o- 
kręgu Tourcoing, którzy mieli podjąć 
pracę po urlopach, zastraikowali z bła­
hych zresztą powodów.

Do łoża rannego przybył sędzia śled­
czy oraz władze policyjne, w celu wyjaś­
nienia tej zagadkowej i niesamowitej 
wręcz sprawy.

Ńa razie wstrzymujemy się od wszel­
kich na ten temat , komentarzy, aż do 
czasu wyświetlenia rzeczywistych powo­
dów tego tragicznego wypadku i jego 
tła.

rządem czeskim a przedstawicielami Niem' 
ców sudeckich, odrzucił projekty rządu cze 
skiego, oświadczając, że Niemcy sudeccy żą­
dają takiej przebudowy państwa, w której 
nie będą żadną mniejszością, ale będą po­
siadali równouprawnienie polityczne-i praw­
ne w -państwie.-

PRAGA. W ostatniej chwili dowiaduje­
my się: Wczoraj odbyło się pierwsze spot­
kanie lorda Runcimana z wodzem Niem­
ców sudeckich Henleinem. Spotkanie na­
stąpiło na zamku Rothenau, należącego d ) 
ks. Hohenlohe.

z pomocą ludności robotniczej. O godz. 
11,20 Mussolini powrócił samolotem na 
lotnisko Littoria pod Rzymem, przeby­
wając łącznie przestrzeń 1200 km przy 
przeciętnej szybkości 300 km/godz. (

Wiadomość o locie Mussoliniego na 
wyspę Pantelleria wywołała tu wiele ko­
mentarzy, ponieważ wyspa ta położona 
na połowie drogi między Sycylią i wy­
brzeżem Tunisu i odległa od terytorium 
francuskiego zaledwie o 80 km, stanowi 
bardzo doniosłą bazę łodzi podwodnych 
i samolotów. Bazy te decydują o pano­
waniu nad t. zw. Kanałem Sycylijskim, 
dzielącym morze Śródziemne na dwie 
części zachodnią i wschodnią. To też 
jest rzeczą dawno znaną, że na wypadek 
ewentualnego konfliktu bazy morskie 
oraz fortyfikacje Pantellerii odegrać mo­
gą bardzo doniosłą rolę.

„Tribuna“ twierdzi, że „błyskawiczny14 
lot Mussoliniego na wyspę dokonany 
wojskowym samolotem bombardującym 
jest gestem o niezwykłej wymowie.
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Pogrzeb ks. Hlinki — wielka ma- 
nifestacia narodowa Słowaków

BRATISLAVA. Jak donosi „Slovak", 
pogrzeb ks. Hlinki, który się odbędzie w 
niedzielę w Rużomberku, przybierze 
charakter wielkiej manifestacji narodo­
wej.

W niedzielę o godz. 9 rano zbierze się 
rada miejska w Rużomberka, która jeden 
z placów miejskich nazwie imieniem ks. 
Hlinki. O godz. 10 w kościele w Rużom­
berku odbędzie się nabożeństwo żałobne. 
Mszę św. celebrować będzie biskup spi­
ski Jan Vojtasak. Po mszy św. uczestni­
cy uroczystości żałobnych przedefilują 
przed trumną ze zwłokami zmarłego mę­
ża stanu. Po południu o godz. 16,30 z 
przed ratusza ruszy kondukt żałobny na 
cmentarz, w Rużomberku. gdzie ks. Hlin- 
ka zostanie czasowo pochowany. W ra­
tuszu zostanie wyłożona księga pamiąt­
kowa, w której będą <-kładali podpisy 
członkowie delegacyj i przedstawiciele 
społeczeństwa słowackiego.

Małopolska wschodnia ich inte­
resuje

STRYJ. W przejeździe przez Stryj ba­
wiła tu wycieczka studentów niemiec­
kich z Królewca, którzy udali się do Sko- 
lego, a następnie odwiedzili kilka innych 
miejscowości w Małopolsce wschodniej, 
zamieszkanych przez Ukraińców. ,

Samochód osobowy przełamał 
barierę i zawisł nad rzeka

W pobliżu Koronowa na szosie byd­
goskiej wydarzyła się katastrofa samo­
chodowa, która tylko cudem nie pociąg­
nęła za sobą ofiar w ludziach.

Jadący dość szybko samochód tran­
zytowy, kierowany przez Niemca Ericha 
Wodtke, przy omijaniu furmanki wpadł 
na barierę mostu nad Brdą. Skutkiem 
siły zderzenia bariera pękła i samochód 
zawisł przednimi kołami nad rzeką pły­
nącą około 3 m poniżej.

Na szczęście słup zatrzymał auto za 
tylne koła. W samochodzie znajdowały 
się oprócz kierowcy 3 osoby. Przy po­
mocy zawezwanych rolników, zdołano 
samochód wycofać na szosę. Po naprać 
wie, samochód ruszył w dalszą drogę. z 

(m)

W dniu dzisiejszym odbędzie się po-
siedzenie komisji parytetowej w obecno­
ści ministra pracy w celu przeprowadze­
nia nowej próby porozumienia.

W międzyczasie robotnicy hut żelaz­
nych w Marsylii podburzani przez pro­
pagandę komunistyczną, urządzili szereg 
manifestacji celem wykazania solidar- 
teścf z robotnikami portowymi.

Jedna z fabryk metalurgicznych zo­
stała przez manifestujących robotników 
zajęta, jednakże władzom udało się w 
ciągu kilku c-odzin usunąć demonstran-

Dalszy spadek kursów na giełdzie 
berlińskiej

Ostrzeżenie sfer gospodarczych
BERLIN. Na zebraniu giełdy berliń­

skiej w dniu 17 bm. ponownie nastąpił 
spadek wszystkich papierów. Szczegól­
nie słaba tendencja ujawniła się na po­
czątku zebrania, kiedy niektóre papie- 
ar utraciły blisko 7 1 pół punktów, W 

późniejszych godzinach nastąpiła pewna 
poprawa kursów. Ostatecznie jednak 
dzień został zamknięty ze stratami, się­
gającymi dla papierów ciężkiego prze­
mysłu do 4 punktów. Spadek papierów 
elektrycznych był jeszcze wfakszy.

I Stały spadek kursów na giełdzie ber­
lińskiej wywołało oczywiście pewne za­
niepokojenie. Pewne koła komentuję 
spadek ten jako ostrzeżenie sfer gospo­
darczych wobec polityki nadmia. aysh 
zbrojeń.
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Egzekucje podatkowe w rolnictwie 
zawieszone do *15 października

Walka o ceną zboża trwa
Egzekucje skarbowe w gospodar­

stwach rolnych za zalegle podatki prze­
sunięto o półtora miesiąca.

Minister skarbu wydał zarządzenie, 
na podstawie którego okres wstrzymania 
egzekucji skarbowych zostaje przedłużo­
ny na terenie całej Polski do 15 paździer­
nika r. b.

Normalnie urzędy skarbowe nie prze­
prowadzą egzekucji na wsi w okresie 
pożniwnym do końca sierpnia. Nowe za­
rządzenie ministra skarbu wląże się z ca­
łością obecnej akcji rządu w sprawie 
przeciwdziałania zniżce cen zbóż. Dzięki 
niemu rolnicy nie będą zmuszeni po 
dniu 1 września, t. zn. po normalnym 
okresie wstrzymywania egzekucji do rzu 
cenią większej ilości zboża na rynek dla 
zdobycia środków na spłacenie zaległych 
podatków.

Równocześnie działać zaczęły już kre­
dyty rejestrowe i zaliczkowe w ogólnej 
sumie 55 milionów zł, a więc wyższe niż 
w latach ubiegłych. Z tego źródła rolnik 
zdobyć może gotówkę na pokrycie nie­
zbędnych wydatków, unikając w przej­
ściowym okresie wyprzedawanla się w 
nadmiernej ilości z posiadanego zboża.

Działanie obu tych czynników wpły­
nąć powinno na ostateczne uspokojenie 
nerwowych nastrojów na naszym rynku 
zbożowym.

Przewidywanie to jest tym bardziej 
uzasadnione, że od 5 września zaczną już 
wpływać opłaty od mąki i kaszy na fun­
dusz interwencyjny, którego zadaniem 
będzie podtrtzymywanie cen zbóż na go­
spodarczo uzasadnionym poziomie. Usta­
wa wprowadzająca te opłaty, wejdzie w 
życie 5 września r. b. wraz z rozporzą­
dzeniem wykonawczym, które ukaże się 
lada dzień.

Opłaty w wysokości 3 zł od 100 kg mą-

ki i kaszy ściągane będą w ten sposób, 
że młyny wykupią w urzędach skarbo­
wych specjalne etykiety — jedne 3-złoto- 
we do nalepiania na workach z mąką i 
kaszą dla sprzedaży wewnętrznej, drugie 
bezpłatne dla mąki i kaszy, przeznaczo­
nej na eksport.

Zapasy mąki I kaszy, które przed 5 
września wyjdą z młynów i znajdą się u 
hurtowników, będą mogły być sprzeda­
wane bez opłat w ciągu 2—3 tygodni.

Konferencja dyr. Teatru Miejskiego 
w Bydgoszczy z dyr. Rozgłośni

Pomorskiej
Nowy dyrektor Teatru Miejskiego im. 

Karola Huberta Rostworowskiego w 
Bydgoszczy p. Aleksander Rodziewicz 
złożył wizytę dyrektorowi Rozgłośni Po­
morskiej p. Bronisławowi Pawłowiczowi.

Podczas wspólnej konferencji oma­
wiano szczegóły współpracy Polskiego 
Radia z Teatrem w Bydgoszczy.

UEBR HoMkowskl—o
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Kto raz spróbuje, ten. stale kupuje tylko -w firmie

B. Hozakowskl, KLIKwa &
Zmiana rządu czerwonego 

w Hiszpanii 
z powodu różnicy zdań

Hojny dar ks. biskupa Laubitza 
w Gnieźnie

na budową kolonii mieszkalne} 
dla bezrobotnych

Ks. biskup Laubitz w Gnieźnie ofiarował 
przed paru miesiącami z okazji 50-tej ro­
cznicy swoich święceń kapłańskich 50.000 
zł, przeznaczając je na budowę kolonii mie­
szkalnej dla bezrobotnych miasta Gniezna, 
Ponieważ zarząd miejski w Gnieźnie ofia­
rował ze swej strony odpowiedni teren pod 
budowę tej kolonii, można było przystąpić 
do urzeczywistnienia idei ks. biskupa Lau­
bitza. Z początkiem sierpnia rozpoczęto 
więc budowę kolonii, która składać się bę­
dzie z 8-miu domków mieszkalnych i z bu­
dynku, w którym pomieści się świetlica. W 
domkach tych znajdzie pomieszczenie 18 ro­
dzin bezrobotnych- Budowa postępuje 
szybko, tak, że pod koniec września zosta­
nie niewątpliwie skończona. Ai/t-tor <

Epidemia cholery w Chinach
Donoszą z Szanghaju, że epidemia 

cholery w Chinach przybiera coraz więk­
sze rozmiary i może przyczynić się do 
przerwania działań wojennych nad rze­
ką Yang-Tse.

Według wiadomości z Kiu-Kiang, któ­
ra jest bazą operacyj japońskich prze­
ciwko Hankou, armii japońskiej na tym 
obszarze zanotowano 5.000 wypadków 
cholery.

Całkowita liczba żołnierzy japoń­
skich, znajdujących się w szpitalach 
kaźnych, wynosi około 20.000.

BARCELONA. Czerwony rząd hisz­
pański, na czele którego stał premier 
Negrin, podał się do dymisji. •

Powodem ustąpienia jest różnica 
zdań między cźłonkami gabinetu na te­
mat stosowania ostrego terroru przez 
komisarzy politycznych, . rezydujących

przy wszystkich jednostkach armii repu­
blikańskiej, Po każdym niepowodzeniu 
na froncie, komisarze rozstrzeliwują ofi­
cerów i ludność cywilną, za szpiegostwo 
i szkodnictwo.

W ostatnich 2 tygodniach rozstrzela- 
I no za zgodą gabinetu 125 osób.

Niemcy cofają się na zachód
Znamienny artykuł berlińskiego dziennika

za-

Maski gazowe nie zdały 
egzaminu w Anglii

LONDYN. Pismo londyńskie „Daily 
Express" ogłasza wyniki prób dokona­
nych wytrzymałości masek gazowych, 
magazynowanych przez rząd brytyjski 
dla użytku ludności cywilnej. Z inicja­
tywy dziennika komitet składający się 
z fachowców, członków parlamentu li 
dziennikarzy, dokonał w komorze gazo­
wej doświadczenia z gazami używanymi 
w czasie wojny światowej.

Okazało się, że maski przeznaczone 
dla ludności cywilnej nie udzielają jed­
nak należytej ochrony. Obecni po kilku 
minutach musieli opuścić komorę gazo­
wą, przy czym jedna osoba poważnie za­
niemogła.

20 ton cukru osłodziło wodę 
w Brdzie

Na Brdzie między Ujściem a Bydgoszczą, 
berlinka naładowana 180 tonami cukru, ja- 
dąca z Niemiec do Prus Wschodnich uległa 
niebezpiecznemu wypadkowi. Na skutek 
złego sterowania, berlinka wpadła na przy­
czółek mostu, rozbijając cały przód. Woda 
wdarła się momentalnie do 2 komór, ni­
szcząc około 20 ton cukru.

Po prowizorycznej naprawie, berlinkę 
przyciągnięto do portu bydgoskiego, gdzie 
zostanie naprawiona, po czym z mniejszym 
już ładunkiem ruszy w dalszą drogę, (m.)
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POKOJE 
czyste, wygodne, ciche i tanie 

z wodą bież, i telefonem 
w warszawie, 
w HOTELU ROYAL 

ul. Chmielna 31.
Kawiarnia (920) Bezpl. garaż
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„Berliner Tageblatt" z 16. 8. omawia 
w artykule wstępnym problem osadni­
ctwa włościańskiego na ziemiach przy­
granicznych. Autor artykułu zajmuje się 
oczywiście przede wszystkim granicą 
polsko -niemiecką i posługując się cy­
frami wskazuje na niebezpieczeństwo, 
jakim jest większa prężność biologiczna 
po stronie polskiej. I tak na Pograniczu 
Śląska i Pomorza wschodniego gęstość 
zaludnienia po stronie niemieckiej wy­
nosi 40—50 ludzi na km. kw., a po stro­
nie polskiej dochodzi do 80—100 ludzi 
na km. kw. Jest to wynikiem stałego od­
pływu chłopa ze wschodu na zachód tak, 
że do robót rolnych w Niemczech trzeba 
sprowadzać robotników rolnych z Pol­
ski.

W związku z tym powstaje problem 
prowadzenia celowej akcji osadniczej u- 
zasadnionej względami narodowymi i 
gospodarczymi, ale przede wszystkim 
względami narodowo - politycznymi. Na 
tym miejscu „Berliner Tageblatt" stwtor 
dza, że aspekt narodowo - polityczny jest 
najważniejszy; „Granice państwa —- pl- 
sze autor — winny być zabezpieczone 
nie tylko na czas wojny, ale i w czasie 
pokoju".

W ostatecznej konkluzji twierdzi 
autor, że niemiecki robotnik rolny na- 
daje się doskonale do akcji osadniczej, 

• wbrew rzeczywistości, którą sam ilu­
struje cyframi na początku artykułu.

Ponad dziesięć tysięcy wielko­
polskich rolników jedzie do 

Częstochowy
POZNAN. Zapowiedziana i organizowa­

na przez Wielkopolskie Towarzystwo Kółek 
Rolniczych pielgrzymka rolników wielko­
polskich na dzień 29 sierpnia do Częstocho­
wy zapowiada się masowo. Do tej pory 
wpłynęło już ponad 10.000 zgłoszeń. Co do 
dalszych istnieją trudności z powodu nie­
możności dostarczenia w tym czasie odpo­
wiedniej ilości taboru kolejowego.

Pielgrzymka wlezie votum, które zosta­
nie złożone na Jasnej Górze w otoczeniu 700 
sztandarów kółkowych.

, - ■Fortyfikacje nad granica 
holenderska

AKWIZGRAN. Na odcinku granicy nie- 
miecko-holenderskiej naprzeciw prowincji 
holenderskiej Limburg budowane są przez 
Niemców pośpiesznie fortyfikacje. Potrze­
bne grunta wywłaszcza się od chłopów. Sze­
reg dróg polnych zostało całkowicie zam­
kniętych dla komunikacji. W okolicach 
Streifeld zakwaterowano oddziały pracy w 
liczbie 5.000 ludzi.

Morderca księdza Streicha 
komunista Nowak

przed Sądem Apelacyjnym
POZNAŃ. Przed Sądem Apelacyjnym 

w Poznaniu rozpoczął się proces głośne­
go mordercy komunistycznego Waw- 
rzyna Nowaka, który 27 lutego br. za­
strzelił w czasie nabożeństwa proboszcza

parafii w Luboniu pod Poznaniem śp. 
ks. Stanisława Streicha.

Nowak skazany został przez Sąd O- 
kręgowy w Poznaniu na karę śmierci.

Po wyroku skazującym Nowak po-
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Wymiana handlowa polsko-brytyjska
Co wywozimy I co przywozimy z Anglii?

Od roku 1934 Wielka Brytania zajmuje I roślinnych wywóz nasz osiągnął kwotę 
pierwsze miejsce w obrotach handlowych I 
Polski z za granicą.

Udział Wielkiej Brytanii w imporcie dc 
Polski utrzymuje się od roku 1933 w grani­
cach od 8 do 10 proc, ogólnego przywozu 
i pod tym względem zajmuje ona trzecie 
miejsce wśród dostawców Polski.

Wśród odbiorców towarów polskich 
Wielka Brytania przywozi z Polski 17% 
ogólnego naszego wywozu. Największą po­
zycję w wywozie do Anglii zajmują beko­
ny, których wywieziono łącznie Z szynkami 
i konserwami w roku 1937 za sumę około 
90 milionów złotych. Do tego działu na­
leży również ptactwo, którego eksport ro­
czny waha się w granicach 2% miln. zł.

Drugim artykułem eksportowym jest 
drewno, którego wywieźliśmy do Wielkiej 
Brytanii w roku ubiegłym za sumę około 
75 miln. zł. W dziale zbóż i wytworów

po­
nad 30 miln. złotych. Wywóz ton obejmuję 
głównie pszenicę, jęczmień, mąkę żytnią i 
pszenną, ziemniaki i chmiel.

Dalsze miejsce zajmuje masło, którego 
wywieźliśmy, za sumę blisko 18 miln. zło­
tych, następnie jaja o wartości 16 miln. zł.

Z wyrobów przemysłowych ważniejsze 
miejsce zajmują: cukier — 2% miln. zł, ar­
tykuły chemiczne — 2J/2 miln. zł, oraz pa­
pier — 1,7 miln. zł.

Jeżeli chodzi o przywóz z Wielkiej Bry­
tanii do Polski, to głównym artykułem o 
charakterze surowcowym były surowce włó 
kiennicze, odpadki bawełniane, szmaty, ni­
kiel oraz tłuszcze. Wartość przywozu wy­
mienionych artykułów przekracza 35 miln. 
złotych.

Ponadto ważną pozycję przywozową sta­
nowią artykuły spożywcze, głównie śledzie, 
których przywóz wyniósł okoto 15 miln. zł.

czął symulować obłęd. Morderca wydo­
bywał z pamięci wszystkie okoliczności 
swego burzliwego życia, któreby mogły 
nasunąć pewne wątpliwości co do jego 
stanu umysłowego. Przy tym wszystkim 
morderca powoływał się często na swój 
pamiętnik, który wpadł w ręce policji, a 
który dał władzom prokuratorskim peł­
ny pogląd na dotychczasowe życie mor­
dercy.

Z pamiętników okazało się, że No­
wak będąc w wojsku polskim wywołał 
bunt żołnierzy, a poprzednio, gdy jako 
żołnierz niemiecki znalazł się w rosyj­
skiej niewoli, jako pierwszy chwycił za 
broń w czasie rewolucji i w krótkim cza­
sie zaawansował r.V komisarza czerezwy 
czajki. Nowak nie wspomina jednak dla 
czego uciekł z Sowietów i znalazł się z 
powrotem w Polsce.

Badany bardzo skrupulatnie przez 
psychiatrę poznańskiego, dyrektora za­
kładu dla umysłowo chorych w Ko­
ścianie, dr. Bielawskiego, Nowak okazał 
się człowiekiem zdrowym i w pełni od­
powiedzialnym za swe czyny.

Nowak w więzieniu zmienił się nie 
do poznania. Przy każdej sposobności 
akcentuje swoją skruchę, a nawet o- 
świadczył kilkakrotnie gotowość wyspo­
wiadania sic itd.
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Wolanie o motoryzacje

„Ekspress Poranny" woła o tworzenie 
sprzyjających warunków dla motoryzacji:

Przez niewielkie nawet miasteczka w 
COP przejeżdża dziennie średnio 150 aut nie 
licząc taksówek i samochodów ciężarowych, 
jak na nasze stosunki jest to liczba poważ­
na.

Drogi w COP są możliwe, a na niektó­
rych odcinkach nawet dobre. Ludzie napły­
wający tu, to jednostki energiczne i stosun­
kowo zamożne.

Istnieją zatem warunki ku temu, by 
COP stal się ośrodkiem skąd akcja moto­
ryzacyjna będzie promieniowała na całą 
Polskę.

Tymczasem...
W poszukiwaniu benzyny w COP trzeba 

jeździć od miasta do miasta, by wkońcu ku­
pować ją na butelki w aptece. W COP naj­
mniejszy nawet defekt motoru unierucha­
mia turystę. Łatwiej tu o kowala niż o me­
chanika samochodowego. Nigdzie nie ma 
warsztatów, któreby przeprowadzały choć 
najmniejsze reperacje: zmiana aali, prze­
czyszczenie świecy itp. Nieliczne istniejące 
stacje benzynowe są obsługiwane przez lai­
ków.

Stan ten nie wpływa, zachęcająco Jia 
mieszkańców COP. mających zamiar ku- 
Ipić samochód".

Najmłodsi w służbie Ojczyzny
Czasopismo „Naród i Wojsko" przypo­

mina bohaterstwo najmłodszych obrońców 
wolności.

„Gdy w roku 1920 w pamiętnych 
dniach lipca i sierpnia groziła Rzeczy­
pospolitej zagłada obok starszej młodzie­
ży polskiej stanęła w szeregach obroń­
ców ojczyzny, także dziatwa wpatrzona 
w przykład nieśmiertelnych Orląt Lwow­
skich.

Chłopcy 13-letni upadali ze znużenia, 
walcząc ze snem na placówkach, zgło­
dniali, zziębnięci, dotrzymywali boha­
tersko kroku swym nie wiele starszym 
komendantom.

Dotrzymywały kroku i kobiety, czy 
to walcząc w szeregach, czy pracując ja-
ko sanitariuszki, czy jako kurierki.

Apel Rady Obrony Państwa wzywął 
cały naród pod broń. Młodzież polska 
nie czekała długo, przede wszystkim szli 
harcerze. Do szeregów walczących posz- 
S tysiące młodzieży nieletniej, dziesię- 

oletnich malców przyjmowano do służ- 
Ly wartowniczej, wywiadowczej, przy o- 
chronie magazynów, jako gońców, kurie­
rów. Najmłodszych opiece powierzono 
bezpieczeństwo magazynów, koszar i ma­
jątku państwowego.

To też we wszystkich armiach wal­
czących w roku 1920, a później biorących 
udział w pościgu, wiele miejsca zajmo­
wali i młodociani ochotnicy, pełniąc 
służbę z narażeniem życia. Niejednokrot- । 
nie też dawali oni dowody męstwa i od- I 
wagi, walcząc i sławą okrywając swoje I 
nazwiska".

Prawda 1920 roku. Taki 
tytuł miał odczyt, który 15 
sierpnia przed mikrofonem 
Polskiego Radia wygłosił
szef sztabu OZN, pułkownik Wenda.

Prawda 1920-go roku. Czyżby trzeba 
było jeszcze, w 18 lat po sierpniowym 
zwycięstwie, tłumaczyć społeczeństwu 
prawdę tego przełomowego roku?

Niestety: trzeba. Przeczytajmy tylko 
hasła, pod którymi do partykularnych 
obchodów nawoływano w Polsce tuż 
przed tegorocznymi uroczystościami 
sierpniowymi, a dojdziemy do przekona­
nia, że fałsze historyczne omotały ten 
rok 1920-ty i że wciąż jeszcze nie wyzwo­
liliśmy się z tych fałszów. Przekonujemy 
się, że dla jednych wciąż jeszcze cudzo­
ziemski wojskowy jest twórcą planu o- 
brony Polski; że dla innych odparcie na­
jazdu bolszewickiego wciąż jeszcze n- 
chodzi nie za dzieło własnych sił, 
że dla innych znów cała zasługa po­
lega na wystąpieniu podówczas do wal­
ki Jednego tylko stanu, zatem rok 1920 
ma być czczony jako „czyn chłopski*’.

Trzeba zatem poprzez te fałsze prze­
brnąć do — prawdy,

A prawda polega na metamorfozie 
duchowej, jaka się w pamiętnych dniach 
sierpnia 1920 roku dokonała. O te] właś­
nie przemianie mówił pułkownik Wen­
da.

Bo jeśli chcemy prawdzie spojrzeć 
wprost w oczy — a dziś to przecież po 
upływie niemal dwudziestolecia uczynić 
meżemy — to jaki widok otwierał się na 
społeczeństwo ówczesne, na nurtuiące le 
nastroje, wtedy, gdy chwilowo załamało 
się nasze szczęście wojenne, gdy ustępo­
wały nasze wojska przed przeważający­
mi siłami, gdy nad linię Wisły podcho­
dziły czerwone oddziały?

0 upowszechnienie kultury w całym narodzie 
walczy Obóz Zjednoczenia Narodowego

Osiem tez Rady Naczelnej OZN w dziedzinie kulturalnej
Rada Naczelna Obozu Zjednoczenia 

Narodowego na swej ostatniej trzydnio­
wej sesji uchwaliła m. in. szereg tez w 
sprawie upowszechnienia kultury w 
Polsce.

Tezy te ogłaszamy poniżej.
Bed akcja.

I. Obóz Zjednoczenia Narodowego 
uznaje upowszechnianie wartości kultu­
ralnych za jedno z naczelnych zadań 
działalności Państwa.

II. Dla wypełnienia tego zadania po­
trzebna jest planowa, jednolicie kiero­
wana akcja Państwa oparta o działal­
ność zorganizowanych sił społecznych. 
Rozwiązaniu problemu winny towarzy­
szyć szeroko zakreślone prace badawcze 
nad stanem kultury w Polsce.

III. Dążeniem Narodu Polskiego win­
no być osiąganie we wszelkich dziedzi­
nach kultury takiego poziomu i skali 
oddziaływania, które by zapewniły Pol­
sce w tej dziedzinie jedno z przodują­
cych stanowisk wśród narodów świata.

Służba Młodych OZN.
zapozna|e młodzież

Komenda Obozu Służby Młodych O. 
Z. N. w Cetniewie nad morzem zorgani­
zowała' wycieczkę morską dla uczestni­
ków obozów letnich na Hel. W wyciecz­
ce tej wzięło udział 62 uczestników pod 
kierownictwem ppor. Wacława Nowic­
kiego i mgr. Krzewskiego. Wyjazd ku­
trem „Hel" z portu Władysławowo na­
stąpił w godzinach porannych przy 
sprzyjającej pięknej pogodzie i spokoj­
nym morzu.

Germanie korzystali z kultury 
Słowian

Odkopanie starego grodu słowiańskiego 
w Biskupinie pod Żninem wykazuje, że ra­
czej germańskie, przed kilku tysiącami lat 
wędrowne jeszcze szczepy brały zdobycze 
kultury rolnej i rzemieślniczej od osiadłych 
Słowian. „Dziennik Poznański", omawiając 
sprawę Biskupina, słusznie zaznacza inny 
stosunek do nauki Polaków a inny Niem­
ców.

„Polacy są ludźmi wiedzy, pracują 
dla nauki, to ich różni od pewnego po­
kroju archeologów niemieckich, mają­
cych w pierwszym rzędzie na oku cele 
propagandowe. A wiadomo, że propagan- ■ 
da niemiecka w służbie doktryny naro- I

Prawda 1920 roku
Oto nie zaprzestaliśmy wtedy swarów 

wewnętrznych; toczyły się nadal walki 
podjazdowe ugrupowań politycznych 
między sobą, nie przestawano szarpać 
autorytetu Wodza Naczelnego, autoryte­
tu Józefa Piłsudskiego. Były zrzeszenia 
polityczne, które straciły wiarę we włas­
ne siły narodu, ogarnięte zostały paniką, 
mnożyły defetyzm w społeczeństwie, da­
wały swe] niewierze wyraz przez uciecz­
kę na Zachód i próby tworzenia tam se­
paratystycznego rządu, jako że ten war­
szawski uznały już za przepadly, rozgro­
miony, jakby niebyły ...

Tę prawdę trzeba sobie w całej pełni 
unaocznić, by zrozumieć należycie ową 
wielką metamorfozę, jaka się wówczas 
dokonała, gdy instynkt samozachowaw­
czy narodu zdołał się oprzeć tym defe- 
tystom, czarnowldzom 1 panikarzom, gdy 
zdrowa dusza narodu nie uległa przecież 
tej zarazie, a najszersze warstwy społe­
czeństwa zrozumiały słowa, odbrzmie- 
wające z rozkazu Józefa Piłsudskiego:

— „O pierś całego narodu rozbić 
się ma nawała bolszewicka. Jedność, 
zgoda 1 wytężona praca 
niech skupi was wszystkich dla wspólnej 
pracy".

.Dopiero zadośćuczynienie temu naka­
zowi uwarunkowało fakt, który potem 
Piłsudski scharakteryzował w słowach, 
że w ciągu kilku zaledwie dni zwycięscy 
przemienili się w zwyciężonych, a zwy­
ciężeni stall się zwycięscaml.

Donlero wtedy, gdy zdobyliśmy się na 
Jednolitą, zwartą postawę, gdy w ciągu 
kilku tygodni do szeregów wojska na­
płynął* kilkudziesitM?iotyslęczna masa

Kształtowanie kultury polskiej i jej 
rozwijanie winno przypadać w udziale 
elementom rodzimym, związanym z 
przeszłością, teraźniejszością i przyszło­
ścią Narodu i Państwa Polskiego.

IV. Praca kulturalna winna być pro­
wadzona przy należytym uwzględnieniu 
czynników regionalnych oraz obejmo­
wać równomiernie wszystkie warstwy 
społeczne. Ze szczególnym naciskiem 
Obóz Zjednoczenia Narodowego stwier­
dza konieczność zwiększenia udziału 
włościanina i robotnika polskiego w ży­
ciu kulturalnym Narodu.

Planową akcję kulturalną objąć rów­
nież należy Polaków za granicą w celu 
ściślejszego związania ich z Macierzą.

V. Państwo, zapewniając opiekę si­
łom twórczym w Narodzie oraz dążąc 
do stworzenia twórcom pomyślnych wa­
runków pracy, winno dopomagać do 
zorganizowania współpracy twórcy i je­

ze sprawami morza
Pierwszym przystankiem była Ja­

starnia, gdzie uczestnicy obozu zwiedzi­
li port, oraz statek przybrzeżny 
„Gdańsk", kursujący na linii Gdynia — 
Jastarnia. Następnie pieszo udano się 
do Juraty.

Niedaleko Juraty uczestnicy obozu 
zatrzymali się w pięknym lasku sosno­
wym, gdzie prelegent mgr. Krzewski 
wygłosił prelekcję. Około godz. 15.30 na- 

| stąpił powrót do portu Władysławow o.

dowo-socjalistycznej wywodzi wszystko 
od Germanów. Toteż nic dziwnego, że 
według tej grupy niemieckich „uczo­
nych" Biskupin nie jest dokumentem 
kultury słowiańskiej, jeno jakichś „Nord- 
illirów".

W Biskupinie śmieją się z tego ser­
decznie ci wszyscy, którzy opracowują 
wykopaliska i odtwarzają na ich podsta­
wie najstarszy okres kultury słowiań­
skiej w okolicach, które były i są wyro­
jem Słowian, w których element germań­
ski — jeżeli wogóle istniał — był napły­
wowy i przelotny. W Biskupinie można 
się dowiedzieć, co rozmaite wędrowne i 
błąkające się szczepy germańskie prze­
jęły z wysokiej kultury osiadłych i zor­
ganizowanych plemiennie Słowian, na­
szych przodków".

ochotników, gdy poznikały 
różnice społeczne w świe­
żych obrońcach Rzeczypo­
spolitej, gdy front wewnętrz-

ny dał oparcie moralne żołnierzowi, 
powstrzymującemu w niezwykle krwa­
wym wysiłku nawałę bolszewicką, gdy 
zatem — jak powiada pułk. Wenda — 
„dusza prostego żołnierza przestała się 
niepokoić", a niepokoił ją widok we­
wnętrznego rozbicia, defetyzmu, pani- 
karstwa, popłochu 1 niewiary — dopiero 
wtedy, gdy dokonało się zjednoczenie 
narodu pod hasłem obrony Polski, od­
nieśliśmy zwycięstwo i ugruntowaliśmy 
byt i granice państwa.

Taką jest prawda roku 1920 i takie 
są z tej prawdy wnioski, które bynaj­
mniej po dzień dzisiejszy nie straciły 
aktualności.

Bo — jak stwierdził szef sztabu OZN 
w swej mowie radiowej dnia 15 bm. — 
„w tej szeroko pojętej obronie Polski 
mieszczą się najżywotniejsze zagadnie­
nia, stanowiące o możliwościach rozwo­
ju 1 przyszłości Rzplitej. Należy to za­
gadnienie w czasie pokoju rozumieć wła­
ściwie Jako wspólny wszystkim Pola­
kom, jednolity program państwowy, 
oparty na zorganizowanej, jednolitą wo­
lą kierowanej pracy całego narodu". <

Prawda roku 1920 służy nam nie tylko 
do sprawiedliwej oceny tego, co sprawi­
liśmy w tym przełomowym dla państwa 
okresie. Służy nam również i jako wska­
zanie, jako miernik postępowania w do­
bie pokojowe!, gdy mamy przed oczyma 
zagadnienie obrony Polski.

Prawda ta unaocznia nam, że główną 
przesłanką tej obrony jest — zjednocze­
nie.

Prawda 1920 roku, to — urawda o 
ziednoezanin. M. G.

go dzieła z szerokimi rzeszami odbior­
ców.

Doceniając wartość wszystkich dzie­
dzin i form życia kulturalnego oraz dą­
żąc do zapewnienia im należytych wa­
runków rozwoju i ekspansji, Obóz Zje­
dnoczenia Narodowego zamierza w naj­
bliższej fazie swej działalności skon­
centrować swe wysiłki na tych dzia- 
łach, które ze względu na warunki tech-
niczne posiadają największy zasięg spo-- 
łeczny i największe znaczenie dla roz­
powszechnienia wartości kulturalnych. 
Do działów tych, które stanowić powin­
ny przedmiot powszechnej konsumeji, 
należy przede wszystkim radio, film, 
książka, prasa, teatr, plastyka, muzyka 
i śpiew.

VI. Wobec wielkich potrzeb społecz­
nych należy wysunąć na jedno z miejsc 
naczelnych postulat dostosowania pro­
dukcji technicznej w zakresie upow­
szechnienia dóbr kulturalnych pod 
względem ilości i ceny do właściwego 
poziomu.

VII. Ze względu na wagę zagadnień 
kultury. Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go uważa za wskazane skupienie całoś­
ci spraw kulturalnych w jednym ośrod­
ku dyspozycyjnym oraz zabezpieczenie 
Państwu należytego wpływu w dziedzi­
nach o szczególnej doniosłości wycho­
wawczej.

VIII. Rola Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego w akcji rozpowszechnienia war­
tości kulturalnych wyrażać się winna:

a) w ścisłym współdziałaniu na tym 
polu z czynnikami państwowymi;
' b) w opracowywaniu planów dla po­
szczególnych środowisk w oparciu ó 
plan ogólny;

c) w propagandzie w’śród szerokiego 
ogółu zagadnień kulturalnych i budze­
niu zrozumienia dla zamierzeń Panstw’a 
w tej dziedzinie;

d) w podejmowaniu we wskazanym 
zakresie prac o charakterze realizacyj­
nym, polegających na:

1) rejestracji potrzeb kulturalnych 
poszczególnych regionów w różnych 
dziedzinach kultury,

2) koordynacji i scaleń.d dotychcza­
sowych prac jednostkowych i zbioro­
wych w danym środowisku,

3) inicjowaniu akcji kulturalnych 
(bibliotecznej, filmowej, radiowej itp.).

O cgififi się món>i:
Dość często spotykamy w Polsce 

nieproduktywnych ludzi. W rozgo­
rączkowaniu dyskutują godzinami, ba 
całymi nocami — oczywiście przy bu­
telce wódki — o reformach, niezbęd­
nych według ich patentowanej opinii, 
o konieczności zmian, o poprawie sto­
sunków i t. p.

Rozumie się samo przez się, że ci 
„gębacze" zaliczają się do elity naro­
du. Jest również zrozumiałą rzeczą, że 
owi „żonglerzy myśli" nigdy nie wy­
chodzą poza ramy swych szermierek 
słownych. Praca i czyny — to nie ich 
dziedzina.

Zbyt silnie przywiązani są do leni­
stwa i do... butelki.

Pracę i walkę z trudnościami pozo~ 
stawiają ...innym.

Być może, że to jest najmodnieiszv 
wyraz skromności.



Gwałtowne burze nad Czechosłowacja
Wielka powódi grozi niektdrym okolicom

MOR. OSTRAWA. W ubiegłą środę 
sząlała nad Mor. Ostrawą 1 całym nie­
mal Śląskiem Cieszyńskim gwałtowna 
burza z ulewnym deszczem, która w 
wielu miejscowościach wyrządziła po­
ważne szkody. Na przedmieściach Ostra­
wy woda zalała wiele sklepów i uniemo­
żliwiła komunikację, wyładowania at-' 
mosferyczne uszkodziły w kilku miej­
scach biegnące przez Śląsk Cieszyński 
przewody wysokiego napięcia i pozbawi­
ły wiele gmin na dłuższy okres czasu 
światła elektrycznego. Radio ostraWskie 
wstrzymało na pół godziny nadawanie 
audycyj. J'

W związku z ulewnymi deszczami, 
istnieje w powiatach morawsko-ostraw-

skim, misteckim i frydeckim poważne 
niebezpieczeństwo powodzi. Stan wody 
na Odrze i Ostrawicy podniósł się o prze­
szło dwa metry, co spowodowało już wy­
lewy w kilku miejscowościach. M. in. 
wieś Baszka koło Frydku znajduje się 
w całości niemal pod wodę,.

Katastrofa masowego zatrucia
wisiała nad ludnością Belgii

Dr. Peeters z Brukseli, prowadzący 
obecnie badania nad zatrutymi mułami 
(jadalnymi ślimakami), doszedł do nie­
zwykle sensacyjnych wyników.

Okazuje się, iż tylko dzięki przypad­
kowi ludność belgijska nie spożyła 5.000 
kg tych ślimaków, które po złowieniu,

Konferencja międzynarodowa 
w sprawie Czechosłowacji

rozwiązania problemu czeskiego. Według 
tychże informacji, kanclerz Hitler nie 
byłby przeciwny temu pomysłowi, pod 
warunkiem jednak, by z udziału w tej 
konferencji była wykluczona sama Cze­
chosłowacja i Sowiety.

Polski samolot pasażerski 
solona! na lotniku w Bukareszcie

WARSZAWA. Polskie Linie Lotnicze 
„Lot" komunikują, że otrzymały z Buka­
resztu telefoniczną wiadomość o spłonię­
ciu na tamtejszym lotnisku samolotu 
„Lotu". Samolot miał wystartować z 
Bukaresztu do Warszawy o godz. 7,30 
według czasu wschodnio-europejskiego. 
W czasie startu jeden z silników zapalił 
się. Mimo natychmiastowej akcji lotni­
skowej straży pożarnej, samolotu nie 
udało się uratować. Do dalszego lotu 
wystartował zapasowy samolot

PARYŻ. Prasa francuska notuje po­
głoski z Londynu, według których w ra­
zie niepowodzenia misji lorda Runci- 
mana w Pradze premier angielski 
Chamberlain, celem uratowania poko­
ju, poszedłby na zwołanie konferencji • 
międzynaro&owej, poświęconej sprawie |

Kilkumiliardowy deficyt grozi Czechom
MORAWSKA OSTRAWA. „Moravsko- 

slezsky Denik", organ czeskiej prawicy, 
nie tai obaw z powodu groźnej sytuacji, 
w jakiej znajduje się obecnie skarb pań­
stwa wobec niepomiernie zwiększonych 
wydatków na cele obrony państwa. We-

dług dotychczasowych wiadomości, 
wszystkie niemal ministerstwa do tego 
stopnia zwiększyły pozycje wydatków we 
wnioskach budżetowych na rok 1939, że 
uwzględnienie ich musi przynieść kilku­
miliardowy deficyt

Agentury Kominternu

Sławny baloniarz amerykański 
przybywa do Polski

WARSZAWA. Na zaproszenie komi­
tetu organizacyjnego polskiego lotu stra­
tosferycznego przybędzie do Polski w dn. 
1 września br. słynny aeronauta amery­
kański, rekordzista świata w locie balo­
nowym na wysokość — Stevens.

Będzie on 
przy starcie 
tosferycznego 
odbędzie się z

WASZYNGTON. Przedstawiciel związ­
ku stowarzyszeń narodowych w Amery­
ce złożył w parlamentarnej komisji, po­
wołanej do życia dla zbadania działal­
ności agitacyjnej obcych towarzystw — 
dowody, że „American Students Union" 
(Unia Studentów Amerykańskich), „A- 
merican League for Place and Democra­
cy" (Amerykańska Liga Pokoju i Demo­
kracji), „American Civil Liberties U- 
nion" (Związek Amerykański Swobód O-

Ameryce 
bywatelskich) i wiele innych prowadzą 
agitację komunistyczną.

„American Students Union", liczący 
30.000 członków, jest stowarzyszeniem, 
które dawniej nosiło nazwę „League of 
Communist Students".

Przedstawiciel Ligi Antykomunistycz­
nej dostarczył dowodów, że przeszło 
2000 młodych komunistów ze Stanów 
Zjednoczonych zaciągnęło się do szere­
gów wojsk rządowych w Hiszpanii. -

zostały włożone do skrzyni i w parę go­
dzin później miały być sprzedane na ryn­
kach belgijskich. Wszystkie mule za­
wierały w sobie niezwykle silną truciznę, 
a ilość ich była tak wielka, iż mogłyby 
zatruć kilkadziesiąt tysięcy osób.

Mule są w Belgii jedną z najbardziej 
popularnych potraw i każde miasto po­
siada specjalne restauracje, znane z przy 
rządzania tego przysmaku. Są one przy- 
tem, ze względu na swą niską cenę, jada­
ne głównie przez ludność ubogą. Mu.e 
można jednak spożywać tylko świeże, 
inaczej można się nabawić nawet śmier­
telnej choroby.

Niedawno stwierdzono, że kilka osób 
po zjedzeniu muli, złowionych w kana­
łach koło Bruges, zmarło w strasznych 
cierpieniach. Zaalarmowana służba zdro­
wia uratowała kilkanaście innych osób, 
lecz gdy zauważono, iż ma się tu do czy­
nienia z jakąś nieznaną bliżej epidemią, 
przeprowadzono badania na kurach i z 
przerażeniem stwierdzono, że te po poł­
knięciu mula w kilkanaście minut póź­
niej zdychały. Zawiadomiona o tym po­
licja skonfiskowała transporty muli, bę­
dące w' drodze na rynki. 5.000 kg. tych 
ślimaków, przeznaczonych do spożycia, 
posiadało w sobie tak dużo trucizny, ii 
spożycie ich mogło się zakończyć nie­
prawdopodobną katastrofą. Zabroniono 
natychmiast połowu muli i dziś w całej- 
Belgii nikt nie ma odwagi wziąć tego 
przysmaku do ust.

Do chwili obecnej nie potrafiono zna­
leźć przyczyny przechodzenia przez mule 
choroby, która wywołała powstanie w 
nich tak gwałtownej trucizny. Stwier­
dzono jedynie, że jest to ta sama choro­
ba, która w swoim czasie spowodowała 

i w Kalifornii śmierć blisko 100 osób.

obecny jako obserwator 
polskiego balonu stra- 
„Gwiazda Polski", który 
Doliny Chochołowskiej.

Na bieżni, boisku i ringu
Aresztowanie księdza za polskie 

kazanie
RIO DE JANEIRO. Za wygłoszenie ka­

zania w języku polskim władze policyjne 
stolicy Brazylii aresztowały ks. Franci­
szka Madeja, proboszcza parafii Marchal 
Mallet w Paranie. W związku z inter­
wencją posła polskiego w Rio de Janeiro 
ks. Madej został wypuszczony na wol­
ność. To przykre wydarzenie nastąpiło 
po kategorycznym zapewnieniu rządu 
brazylijskiego, że język polski z powro­
tem. dopuszczony będzie w kościele.

Ostateczny skład polskiej reprezentacji 
lekkoatletycznej na mistrzostwa Europy

Komisja sportowa Pol. Zw. Lekkoatle­
tycznego ustaliła na wtorkowym posiedze­
niu ostateczny skład reprezentacyjny Pol­
ski na lekkoatletyczne, męskie mistrzostwa 
EUropy 3—5 września w Paryżu, a miano­
wicie: 100 mtr — Zasłona, 800 m — Gąssow­
ski, 1500 m — Staniszewski, 5 km — Noji, 
Kusociński (o ile wyzdrowieje), 3 km z 
przeszkodami — Soldan, sztafeta 4X100 m 
— Danowski, Zasłona, Dunecki, Trojanow­
ski, skok o tyczce — Schneider, kula — 
Gierutto, dziesięciobój — Gierutto, Pław- 
czyk (przyjedzie z Lille).

Zawodnicy zgrupowani będą na obozie 
treningowym od 22 b. m.

Wyjazd do Paryża nastąpi w dniu 31 b. 
m. o godz. 22.15 z Warszawy, a przyjazd do 
Paryża 1 września wieczorem.
Sport

Panie jadą do Wiednia na mistrzostwa 
Europy

Referat Kobiecy PZLA postanowił zgło­
sić do kobiecych lekkoatletycznych mi­
strzostw Europy następujący skład repre­
zentacji Polski:

100 m. — Walasiewiczówna, Książkiewi- 
czówna, Kałużowa; 200 m. — Walasiewi- 
czówna, Gawrońska; sztafeta 4 razy 100 m. 
—- Walasie wiczówna, Książkiewiczówna, 
Kałużowa, Gawrońska;; skok wdał. — Wa- 
lasiewiczówna, Słomczewska, Czarnocka; 
kula — Flakowiczówna, Wajsówna; dysk — 
Wajsówna, Cejzikowa; oszczep — Kwaś­
niewska, Czarnocka, Balcerkówna.

Wyznaczone do reprezentacji zawodnicz­
ki odbędą od 1 września obóz kondycyjno- 
treningowy. Ponieważ Kwaśniewska i Waj­
sówna są jeszcze chore — wyjazd ich do 
Wiednia nie jest pewny. Również wyjazd 
kilku innych zawodniczek będzie zależał 
od osiągniętych wyników na obozie.

Corrigan artysta filmowym
NOWY JORK. Znany lotnik amerykań­

ski Corrigan, który niedawno przeleciał 
na samolocie starego typu Ocean Atlan­
tycki, podpisał kontrakt z jedną z firm 
kinematograficznych. Odegra on w fil­
mie lotniczym rolę główną. Honorarium 
Corrigana wyniesie 75.000 dolarów.

Pijaństwo w Rumunii zanika 
: Według obliczeń statystycznych, 

Rumunii spożyto alkoholu w pierwszych 
pięciu miesiącach roku bieżącego na su­
mę o 28.500.000 lei mniej, jak w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego.

w

Dobry urodzaj zboża 
w Niemczech

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, tegoroczne zbiory w Niemczech 
przekroczą normę 1933 roku, która uwa­
żana była w ostatnich latach za rekordo­
wą. Pozwoli to dopełnić zapasy mobili­
zacyjne, które ostatnio zostały znacznie 
nadszarpnięte z powodu ogólnego braku 
ziarna w ubiegłych łatach. Niemniej jed­
nak rząd niemiecki będzie musiał jeszcze 
sprowadzić duże ilości, najprawdopodob­
niej z Węgier i Rumunii, gdyż te kraje 
chętnie idą na wymianę towarową i pot 
siadają nadmiar zboża.

Pomimo, że do zbiorów zaprzęgnięto 
wszystkie możliwe oddziały Służby Pra­
cy, jednak ilość rąk roboczych nie była 
dostateczna i trzeba było sprowadzić do 
pracy na roli prawic 100.000 robotników 
z zagranicy.

Sztafeta 5X50 styl dowolny dla starszych: 1) 
Chełmża — 3,25,8 (Pietrzak, Orlikowski, Skowroń­
ski, Studziński, Jastrzembski); 2) Toruń — 3.25,3 
(Wegener, Przybyszewski, Grubecki, Bemski, Grysak

Zawody kajakowe
■ Kajak dwuosobowy — wyścigowy dla starszych 

1.000 m.: 1) Okoński — Paeerb — Chełmno, 2) Juł- 
kowski — Kik — Chełmża, 3) Jaworski — Ramow. 
ski — Chełmża.

Kajak dwuosobowy — tanystyezny dla starszych 
1000 m.: 1) Stalmierski — Uhl — Chełmno, 2) Ka­
rnowski — Jaworski — Chełmża, 3) Lenartowicz — 
Marciniak — Toruń,

Kajak dwuosobowy — turystyczny dla młodszych 
1.000 m.: 1) Meger — Krzywdzińskl — Chełmża, 2) 
Uhl — Górecki — Chełmno, 3) Bemski — Wegener 
— Toruń.

Kajak Jednoosobowy — wyścigowy dla młodszych 
1.000 m.: 1) Krzywdzińskl — Chełmża, 2) Meger *—* 
Chełmża, 3) Tokarski — Chełmno.

Kajak dwuosobowy — wyścigowy dla starszych 
10.000 m.: 1) Okoński — Paserb — Chełmno. 2) Ja­
worski — Karnowski — Chełmża, «) Jutkowskl — 
Kik — Chełmża.

Kajak dwuosobowy’ — tnrystyesey dla starszych 
10.000 m.: 1) Makowski — Przybyszewski — Toruń, 
2) Tokarski — Uhl — Chełmno.

Kajak Jednoosobowy — wyścigowy dla starszych 
1.000 m.: 1) Paszko — Starogard, 2) Paserb — Cheł- 
no, 3) Kik — Chełmża.

Kajak dwuosobowy — wyścigowy dla młodszych 
_ 1) Meger — Krzywdzińskl — Chełmża,

Rybicki — Górecki — Chełmno.

Regaty żeglarskie
Łodzie ożaglowane klasowe na dystansie 5000 m:

1) sternik Renk Chojnice, 2) sternik Adamski 
Chełmża, 3) sternik Kasprowicz — Chełmża.

O najszybszą łódź żaglową na dystansie 5000 m,- 
; X, LL—~ ■ Chojnice, 2) sternik Meger —
| Chełmża, 3) sternik Siemiński — Starogard.

Mistrzostwa wodne Pomorskiej 
Harcerzy

100 m. styl dowolny dla młodszych: 1) Grysa — 
Toruń, 2) Grubecki — Toruń, 3) Przybyszewski — 
Toruń.

100 m. styl klasyczny dla starszych: 1) Smoliń­
ski _  Toruń, 2) GUnhter — Chojnice, Barabasz —
Chełmno.

100 m. styl dowolny dla starszych: 1) Grysa — 
Toruń, 2) Pietrzak — Chełmża, 3) Bemski — Toruń.

50 m. na wznak dla starszych: 1) Grysa — To­
ruń, 2) Grubecki — Toruń, 3) Paserb — Chełmna

25 m. w mundurze harcerskim dla starszych: 1) 
Grysa — Toruń, 2) Pietrzak — Chełmża, 3) Bara­
basz — Chełmno.

Sztafeta 5X50 styl dowolny dla młodszych 1) To-
ruń — 3.29,4 (Grysa, Przybyszewski, Wegener, Bem- s
ski, Grubecki). ■

Niemieckie lekkoatietki startowały 
już w Dreźnie

w miedzy naród, zawodach z udziałem lekkoatletów amerykańskich
W Dreźnie odbyły się w ub. środę yiel* 1 

ne pań i panów z udziałem amerykańskich 
lekkoatletów oraz kobiecej reprezentacji 
lekkoatletycznej Niemiec, wracającej z Pol­
ski. Wyniki były następuj ąceó

100 m: 1) Ellerbee (Ameryka) 10,6, 2) Fi­
scher (Niemcy) 10,8, 3) Kreher (Niemcy) tl, 
4) Borchmeyer (N).

200 m: 1) Ellerbee (A) 21,3, 2)
22,2, 3) Fischer (N) 22,3.

400 m: 1) Howells (A) 48,4, 
(N) 51,2.

800 m: 1) Harbig (N) 1:52,4, 
(A) 1:52,4, 3) Koerting (N) 1:55.

3000 m: 1) Rice (A) 8:40,5, 2) Gebhardt 
\10 m przez pjotki: 1) Wolcott (A) 14,9, 

2) Beschetznik (N) 15,2. _
400 m przez płotki: 1) Patterson (A) a.i.7.

Chorągwi
W dniach 14 i 15 siierpnia br. odbyły się , 

w Charzykowach koło Chojnic zawody pły- । 
wackie, regaty kajakowe i żeglarskie o mi­
strzostwo Pomorskiej Chorągwi Harcerzy 
na rok 1938. Do zawodów stanęły ośrodki 
z całego Pomorza w liczbie około 120 har­
cerzy.

Po uroczystym nabożeństwie w Chojni­
cach odbyło się w Charzykowach oficjalne 
otwarcie zawodów, którego dokonał p. płk. 
Mazurkiewicz — kierownik Okr. Urzędu 
PW i WF w Toruniu w obecności zastępcy 
komendanta Pom. Chorągwi Harcerzy dh. 
phm. Lewandowskiego i> dh. hm. Myśliwka 
— pilota Chorągwi

Zawody odbyły się w dwóch grupach 
dla młodszych do lat 18 i starszych w zwyż. 
W pierwszym dniu popisywali się pływacy, 
w drugim natomiast kajakowcy i żeglarze. 
Ze względu na wymarzoną pogodę publicz­
ności było dużo.

Na zakończenie zawodów odbyło się roz­
danie nagród i dyplomów zwycięskim za­
wodnikom.

Mistrzowskim Hufcom Harcerzy Pom. 
Chor. Harc, poraź czwarty został Hufiec 
Harcerzy z Torunia, zdobywając tym sa­
mym nagrodę p. gen. Tokarzewskiego.

Mistrzostwo drużyny wodnej otrzymała 
3 Pomorska Drużyna Harcerzy z Torunia, 
zdobywając po raz drugi nagrodę przecho­
dnią p. mjr. Łukowicza z Chojnic.

Zawody pływackie sprawnie przeprowa­
dzano pod przewodnictwem p. rotmistrza 
Kępczyńskiego, a w drugim dniu zawoda­
mi 
go

kierowali członkowie Klubu Źeglarskie- 
w Chojnicach.

WYNIKI MISTRZOSTW 
Zawody pływackie

50 m. styl klasyczny dla młodszych: 1) Smoliń­
ski — Toruń, 2) GUnther — Chojnice, Barabasz — 
Toruń.

1.000 m.: 
2)

W Dreźnie odbyły się w ub. środę wiel- | 2) Darr (N) 54,8 ^“ller (N) 5L Woell. 
kie międzynarodowe zawody lekkoatletycz- 1 rzut kulą. ) (N) 15,44.’
- nuń i nunów z udziałem amerykańskich ke ^’f^^tchroede; (N) 47,18, 2) 

Lampert (N) 46,56, 3) Sievert (N) 44,30, 4)

Bl..k <N) SW, 2) H.ln 
n s£S (N) 07,n, ») 

Wiemann (N) 61,93.
skok wzwyż: 1) Wemkoetz (N) 190, 2) 

Augustin (N) 180, 3) Patterson (A) 17fc
skok o tyczce: 1) Hartmann (N) 3,80, 2)

Muller (N) 3,60. .
sztafeta 4X100 m: 1) Ameryka 42,2, 2)

Niemcy 42,3.
Wyniki pań: 100 m: 1) Kraus 12,2, 2) 

Doerffelt 12,4; skok w dal: 1) Mauermayer 
5,57, 2) Franke 5,50; rzut oszczepem: 1), Mat­
ties 42 mtr., 2) Pastors 41,55.

Wolcott ,(A)

2) Matthus

2) Beetham
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Pierwsza polska stacja telewizyjna 
zacznie pracować w jesieni br.

Tajemnicza „wieża zmienna** na szczycie drapacza chmur w Warszawie
Mieszkańców Warszawy i przyjez­

dnych intryguje od pewnego czasu sta­
lowa wieża, zbudowana na najwyższym 
domu stolicy, 16-piętrowym „drapaczu 
chmur". Wieża ta ma dziwną, włashość, 
oto jednego dnia wydaje się nam jakby 
pudełkiem od zapałek, ustawionym pio­
nowo, innym razem widzimy ją. znacz­
nie wyższą, giną,cą. gdzieś szczytem w 
chmurach (konstrukcja wieży pozwala 
na prawie dwukrotne zwiększenie jej 
wysokości).

Ta dziwna, a tak „zmienna** wieża, — 
to nowa zdobycz techniki radiowej — 
telewizja. Tak jest, jesteśmy w przede­
dniu nowego „wydarzenia radiowego1*.

Na czym polega telewizja? Zagadnie­
niem najważniejszym, które musiało się 
narzucić pierwszym konstruktorom a- 
paratów telewizyjnych, było przesła­
nie na odległość najprostszego obrazu, 
jaki możemy sobie wyobrazić, a więc 
„punktu". Musiano przy tym uwzglę­
dnić jego zbliżenie do czerni wzgl. do 
bieli, to jest jasność albo ciemność punk­
tu. Należało więc zamienić obraz punk­
tu na prąd elektryczny, a ten zamienić 
napowrót na obraz punktu. Udało się te­
go dokonać przy pomocy t. zw. „komór­
ki fotoelektrycznej". Zjawisko fotoelek- 
tryczne polega na dziwnej właściwości 
pewnych metali (sód, potas, cez, rubid, 
lit), które przy naświetlaniu wysyłają, 
prąd elektyczny w postaci strumienia 
elektronów. Najsilniejszy prąd daje cez 
i jest ogólnie stosowany do komórek fo- 
toelektrycznych. Komórka ma kształt 
pierścienia, do którego doprowadzony 
jest drucik, w część środkową, wbudo­
wana jest płytka z cezu. Drucik połączo- 
ny jest z jednym końcem obwodu, cez z 
drugim. W chwili kiedy ha komórkę pa- 
dnie promień światła lampy, odbity z 
punktu, którego obraz chcemy przesłać, 
w obwodzie powstaje prąd. Prąd ten 
dzięki lampom wzmacniającym, daje 
Lażność całkowitego wyzyskania pracy 
komórki.

Uzyskano zamianę obrazu punktu na 
prąd elektryczny. Przejdziemy teraz do 
zjawiska odwrotnego — zamiany prądu 
na obraz punktu. Zajmijmy się jednak 
przez- 'chwilę mechanizmem naszego 
wzroku: Oko nasze zatrzymuje wrażenia 
wzrokowa przez około 1/16 sekundy. Za- 
tym najprostszy błysk lampy widzimy 
przez 1/16 sekundy, chociaż błysk ten 
mógł trwać znaczhie krócej. Jeżeli błysk 
światła pojawiać się będzie 16 razy na 
sekundę, to będziemy mieli wrażenie 
światła stałego. Stąd dla uzyskania sta­
łego obrazu punktu, musimy go przesy­
łać przynajmniej 16 razy na sekundę.

Wyłoniło się jednak zagadnienie no­
we, jak przekształcić prąd na obraz 
punktu, komórka foteelektyczna do tego 
się nie nadaj©. Zastosowano więc tak 
zwaną komórkę Herca. Komórka ta włą­
czona w obwód, w którym powstaje prąd 
przesyłany, zmienia natężenie prądu w 
obw’odzle. powodując zmianę natężenia 
promienia światła, wytwarzanego przez 
lampę łukową komórki. Przy czym otrzy­
mujemy plamę jaśniejszą wzgl. ciemniej 
szą. Mamy więc część drugą naszego roz­
ważania. zamianę prądu na obraz 
punktu.

Dziecinada bałtycka
Kobiety chcące uchodzić za doświadczo­

ne, lubią twierdzić, że mężczyźni są jak 
dzieci.

Mężczyźni? Dlaczego tylko mężczyźni? 
A czym sobie wytłumaczyć w takim razie 
taki naprzykład fakt, gdy 40-letnia, dajmy 
na to, kobieta mówi o sobie w trzeciej oso­
bie i szczebiocze: „Kto da Maniusi papieloś- 
ka?“ Albo czym uzasadnić zamiłowanie 
naszych pań do dziecinnych, pieszczotli­
wych zdrobnień, do zamieniania swych ucz­
ciwych, chrześcijańskich imion na jakieś Li- 
lusie, Laleczki, Dziuby i Kicie?

Zgódźmy się więc, że w każdym z nas, 
bez względu na płeć, tkwi coś z dziecka. 
Jest to ukryte być może bardzo głęboko pod 
grubą skorupą „dorosłości", a więc oschłoś­
ci, eynizmu. zgorzknienia i powagi, jaka 
narosła z biegiem lat i ma nas rzekomo 
chronić przed ciosami życia.

Wystarczy jednak pierwsza lepsza okaz­
ja, ot, choćby urlop — a cała ta nasza naby­
ta „dorosłość" pryska.

Samego siebie trudno obserwować — 
rzadko jesteśmy ze sobą szczerzy, ale noob-

Kiedy potrafiono uzyskać obraz jed­
nego punktu, przesyłanie obrazów przed­
miotów wydaje się już stosunkowo pro­
ste. Postanowiono obraz, który miano 
przesłać rozłożyć na wielką ilość punk­
tów (do 10 tysięcy). Do rozkładania słu­
ży koło o specjalnej konstrukcji. Na ob­
wodzie koła umieszczono zwierciadło, 
koło obraca się, pada na nie promień 
świetlny z lampy łukowej. Promień od­
bija się od zwierciadeł, pada na obraz, 
który chcemy przesłać, tutaj dzięki obro­
towi koła i odpowiedniemu ustawieniu 
lusterek, wędruje po płaszczyźnie obra­
zu, punkt po punkcie pada na komórkę 
fotoelektryczną, zamienia się na prąd, 
i wzptocniony przez lampy pędzi na an­
tenę, a stamtąd do odbiornika telewizyj-

nego. Tutaj następuje proces odwrotny. 
Prąd zostaje przetworzony przez pomocy 
komórki Herca na promień, pędzi na 
wirujące koło ze zwierciadełkami, na 
ekranie pojawia się obraz.

Mimo, że na ekranie pojawia się z 
każdą chwilą jedna tylko plamka, to jed­
nak zmiany następują tak błyskawicz­
nie, że widzimy obraz całkowity. Oczy­
wiście aparat telewizyjny posiada wbu­
dowany głośnik, co daje nam wrażenia 
wzrokowe i słuchowe.

Obecnie telewizja wyszła ze swojego 
okresu niemowlęctwa. Ameryka. Anglia, 
Niemcy osiągnęły już bardzo poważne 
rezultaty.

Nasza stacja telewizyjna rozpocznie 
swą pracę już na jesienL

Odzież robocza tematem 
specjalnego kongresu

Jeet rzeczą znaną, że robotnik pracują­
cy w odpowiednio dostosowanych warun 
kach pracy, umożliwiających mu dobre sa­
mopoczucie i spokój psychiczny — będzie 
pracował dokładniej i wydajniej od robot­
nika pracującego w źle urządzonym, bru­
dnym warsztacie, i brudnej, niedostosowa­
nej do charakteru pracy odzieży. Ważność 
specjalnego ubrania do pracy jest we wszy­
stkich przemysłowych krajach specjalnie 
podkreślana, jako jednego z najbardziej za­
sadniczych elementów bezpieczeństwa i 
zdrowia pracowników. To też prowadzona 
jest na szeroką skalę akcja, zmierzająca do 
całkowitego wyparcia z warsztatów pracy 
zwykłych przeważnie już starych i brud­
nych ubrań — niestety będących u nas nie­
omal stałym ubiorem robotników przy pra­
cy. Takie luźne, a bardzo często podarte i 
brudne ubranie naraża robotnika na wypa­
dek, oddziałowuje przygnębiająco na jego 
usposobienie, a przyniesione do domu jest 
rozsadnikiem brudu i pyłów fabrycznych, 
szkodliwych dla zdrowia.

Miarą tego, jak ważne jest zagadnienie 
ubrań roboczych, jest fakt, iż Niemieckie 
Stowarzyszenie Ochrony Pracy poświęca o-

brady tegorocznego trzydniowego Kongre­
su we Frankfurcie n. Menem, całkowicie 
tematowi „Praca i Odzież".

Po referacie wstępnym — „Fizjologia i 
higiena odzieży roboczej", który wygłosi 
prof. dr. Zeiss, dyrektor Instytutu Higieny 
przy Uniwersytecie berlińskim, drugi z ko­
lei referat będzie wygłoszony na terńat 
„Wzmożenie wydajności pracy i marsfeu 
przez użycie specjalnego obuwia". Temat 
ten będzie uzupełniony przez dwóch nastę­
pnych referentów, z których pierwszy na­
świetli stronę gospodarczą, drugi zaś spo­
łeczno-polityczną tego zagadnienia.

Następne referaty zaznajomią uczestni­
ków z najnowszymi badaniami nad odzieżą 
ochronną do pracy przy ogniu i w wysokich 
temperaturach, oraz do pracy na deszczu, 
mrozie itp.

W drugim dniu obrad omówione będą 
kolejno sprawy stosowania odzieży robodSej 
w zakładach, w których powstaje dużo py­
łu, w przemyśle chemicznym, przy insta­
lacjach elektrycznych, do pracy przy apara­
tach Roentgena i w obecności promienio­
waniu radu, wreszcie sprawa odzieży o- 
chronnej w szpitalnictwie.

Nazwy polskie na kuli ziemskiej
Spoglądając na kręcącą się kulę ziem­

ską, widzimy przeważnie poza własnym 
krajem obce nazwy geograficzne. Na bez­
miarach Afryki, Azji czy obu Ameryk do­
minują nazwy, nadane przez zdobywczą ra­
sę Anglosasów. Czy natrafia się jednak w 
tym dorobku i na udział Polaków?

Poza lądem północno-amerykańskim, 
gdzie w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. 
i Kanadzie napotkamy na liczne miasta i

Nie będzie już można zasnąć 
przy kierownicy samochodu

Bardzo wiele wypadków7 samochodo­
wych, zwłaszcza spowodowanych przez 
samochody ciężarowe, wywołuje zaśnię­
cie kierowcy, przeważnie ze znużenia. 
Lecz nie tylko zaśnięcie, ale nawet chwi­
lowe wypuszczenie z rąk kierownicy, 
względnie utrata panowania nad nią 
powoduje wypadki. Chcąc tym wypad-

serwujmy naszych bliźnich n. p. nad mo­
rzem, czy nad rzeką, bo w wodzie jakoś 
dziwnie łatwo rozpuszcza się .„dorosłość".

Dwie okrąglutkie panie, które dawno 
już mają za sobą niebezpieczny balzakow- 
ski wiek, ochlapują się wodą, chichocąc jak 
pensjonarki. Siwobrody pan ułożył się wy­
godnie w... samochodowej oponie i ma tak 
rozanieloną minę, jak dziecko, któremu tyl­
ko co smoczek od butelki wetknięto do bu­
zi. A dalej znów jakiś ojciec niby to poka­
zuje synkowi, jak ma puszczać maleńką ża­
glówkę, w rzeczywistości jednak tak sam 
się tym bawi i przejmuje, że pokrzywdzona 
dziecina uderza w ryk, żeby przecież tatuś 
i jemu też dał się pobawić...

Wraz z dziecinną beztroską zabawą za­
tracamy i wstyd, który — jak wiadomo — 
jest naleciałością ludzi dorosłych, nieznany 
natomiast bywa niewinnym dziatkom. Ko­
stiumy kąpielowe z każdym rokiem bar­
dziej skąpe, wydają się nam jeszcze zbyt 
szczelne. Panie spuszczają więc ramiączka 
panowie podkasują jeszcze wyżej nogawki... 
Nie brak i takich, co kryją się wśród wydm 
i sosenek i opalają się „na całego", czyli w 
stroju naszych nrarodziców. A że 

osiedla o rdzennie polskich nazwach, jak 
Kraków, Warszawa, Toruń, Lwów Wilno, 
Poznań, Polonia, Kościuszko, Batory, Wan­
da, Jadwiga itp., nadawanych przez skupie­
nia wychodźtwa polskiego i poza lądem po­
łudniowo-amerykańskim z Brazylią — pol­
skie nazwy geograficzne dość rzadko zdo­
bią atlasy.

Ale spróbujmy zsegregować te nazwy. 
Miasta, jak wspomnieliśmy, o ile posiada-

kom zapobiec jedna z fabryk angiels­
kich rozpoczęła budowę samochodów, 
przy których znajdują się kierownice z 
samoczynną syreną. Gdy kierownica w 
czasie jazdy wydostaje się z rąk kie­
rowcy, względnie nie włada on nią ńa- 
leżycie, rozlega się doniosły głos syreny, 
alarmujący kierowcę.

błąkany lotnik czasem ujrzy coś, czego nor­
malnie widzieć nie powinien — to nikogo 
nie peszy. Jesteśmy przecież jak dzieci...

A te rozmówki, a te wyrażenia i refleks­
je wakacyjne!

— Chodźmy już na obiad — molestuje ja­
kiś mąż swoją lepszą połowę. — Od pół go­
dziny już słyszę, jak chrząchają talerzartii...

— Jakie te sosny mają tu długą sierść:— 
dziwi się inny.

A jeszcze inny — zupełnie inteligentny 
w normalnym życiu człowiek, patrzy ńa 
morze, skąpane w świetle księżyca i snuje 
refleksje:

— Kręci się ta ziemia, kręci... Że też ta­
kie morze się nie wyleje...

Zdziecinnieliśmy.
Takie to figle płata nam szary Bałtyk. 

Ale gdzież moglibyśmy czuć się bardziej 
szczęśliwi, bardziej radośni, niż nad mo­
rzem? Gdzie każda fala szumi nam o wiel­
kości i potędze Polski.

Więc nie wstydźmy się tego nawrotu do 
dzieciństwa. Raz do roku pozwóltny sobie 
podczas krótkich dni wypoczynku na dzie­
cinną beztroską, dziecinną radość, dziecin­
ne wyrażenia i dziecinne rozmowy. Kabe.

Węgry wprowadzają 
przymusowa służbę pracy

BUDAPESZT. Wobec dobrych wyni­
ków, jakie dała dobrowolna służba pra­
cy, wprowadzona przed kilku laty w or 
ganizacjach studentów wyższych uczel­
ni, rząd węgierski postanowił obecnie 
zorganizować służbę pracy w szerszym 
zakresie i nadać jej charakter przymu­
sowy. Czas służby wynosić będzie 6 ty­
godni, zarówno dla obozów męskich jak 
i żeńskich. Uczestnicy obozów pracować 
będą wyłącznie przy robotach ziemnych

Wnuk znalazł skarb 
pozostawiony przez dziadka

RÓWNE. Mieszkaniec wsi Antonówka 
na Wołyniu Brejzman natrafił w czasie 
kopania ziemi na skrzynkę ze złotymi i 
srebrnymi rublami oraz kilkunastu ty­
siącami rubli w banknotach. Pieniądze 
te zakopane były przez dziadka Brejż- 
mana, około 50 lat temu.

Starzec postanowił wydziedziczyć sy­
na i w tym celu sprzedał las i gospodar­
stwo, po czym pieniądze schował do 
skrzynki i zakopał w ziemi. Po jego 
śmierci syn bezowocnie poszukiwał scho­
wanego skarbu.

Obecnie wnuk zmarłego przypadko­
wo natrafił na pieniądze.

Poprawę rasy włoskiej 
notuje prasa faszystowska

RZYM. W wyniku poprawy rasy wło­
skiej nastąpiło podniesienie przeciętne­
go wzrostu młodych mężczyzn we Wło­
szech. >

W konsekwencji minimum wzrostu, 
obowiązującego dla kandydatów do szkół 
wojskowych piechoty, kawalerii, artyle­
rii i sztabów zostało podniesione do 1,65 
m, a granica wzrostu w formacjach ka­
rabinierów podniesiona została z 1.70 
na 1,75 m.

Cała prasa komentując to doniesie­
nie, zwraca uwagę, że jest ono wyni­
kiem 16-letniej troski reżimu o fizyczną 
poprawę rasy włoskiej.

| ją nazwę polską, zawdzięczają to skupie 
niom polskim, zamieszkującym te osiedla 
w przeważającej liczbie, stąd też i nazwa 
nadana została za zgodą większości mieiż- 
kańców osady czy miasta. Wychodźcy pol­
scy z Krakowskiego zakładali na lądzie n- 
merykańskim osadę Kraków, z Mazowsza 
— wznosili zręby pod przyszłą amerykań­
ską Warszawę. Mieszane skupienia nadawa­
ły nazwy wzięte od bohaterów narodowych, 
jak: Kościuszko, Pułaski itp.

Poza nazwami miast i osiedli wychodź­
czych nauka polska ochrzciła nazwami pol­
skimi szereg łańcuchów górskich, wysp, 
przylądków i jezior. Któż nie słyszał o gó­
rze Kościuszki w południowej Australii, pa 
której ośnieżonym szczyci' pierwszym, któ­
ry zatknął narodowy sztandar, był Polak 
hr. Strzelecki, od którego nazwiska noszą 
również nazwę w Australii góra i potok.

Najwięcej jednak odkrywczych podroży 
dokonali Polacy w Azji, a szczególnie na 
obszarach Syberii i Tybetu. Znane więc są 
syberyjskie góry Czerskiego i Czekanów- 

-skiego, góra Polaka Mollessona i Wandy. 
Na Kamczatce góra Dybowskiego i przylą­
dek Sulkowskiego. W Tybecie góry Prze- 
walskiego i grzbiet górski Bogdanowicza. 
U brzegów Korei napotykamy wyspy Po­
tockiego, a po wyprawach podbiegunowych 
ukazały się na mapach lodowców północ­
nych: rzeka Nałkowskiego, wodospad Ha­
liny, oraz góra i lodowiec Arctowskiego. U 
brzegów Alaski widzimy aż pięć polskich 
nazw^ geograficznych: wyspę Kościuszki, 
Zaremby i Wojewódzkiego oraz rafę Wiś­
niewskiego i lodowiec Romera. W Kana­
dzie jest jezioro Obalskiego, w południowej 
Ameryce góry Domeyki, przylądek i zatoka 
Polonia, a niżej, pod Ziemią Ognistą, u 
brzegów polarnego koła południowego bie­
guna Nunatak (wyspa), polskiego badacza 
i odkrywcy Arctowskiego.

Na czarnym afrykańskim lądzie znaj- 
dziemy jedną tylko opolską nazwę geogra­
ficzną — fort Motyliński we francuskim 
Sudanie,
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Rozbudowa portu gdyńskiego, polityka koncesyjna 
i sprawy budownictwa okrętowego 

przedmiotem obrad komisji morskiej
Dnia 16 sierpnia rb. odbyło się pod 

przewodnictwem radcy Juliana Rumm- 
la posiedzenie Komisji Morskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Gdyni.

Na wstępie poruszono celowość świe­
żo wydanej przez Izbę broszury pt. „O 
dalszą rozbudowę portu gdyńskiego**. 
Podkreślono, że jest rzeczą konieczną 
prowadzenie dalszej intensywnej propa­
gandy sprawy inwestyeyj portowych, 
gdyż zagadnienie dalszej rozbudowy 
portu staje się z każdym miesiącem bar­
dziej naglącym. Odpowiednia statystyka, 
obrazująca nadmierną intensywność pra 
cy portu w stosunku do jego urządzeń 
była swego czasu prowadzona przez Radę 
Interesantów Portu — prace w tym kie­
runku należy dalej kontynuować i wy­
niki przedstawić zainteresowanym czyn­
nikom.

Następnie przedyskutowano zasady 
polityki udzielania koncesyj na prowa­
dzenie publicznych składów celnych. 
Komisja uznała, że takie koncesje win­
ny być udzielane przedsiębiorstwom 
spedycyjnym, transportowym lub samo-, 
dzielnym jednostkom prawnym, nato­
miast posiadanie koncesyj przez przed­
siębiorstwa, trudniące się jednocześnie 
handlem towarami, będącymi przedmio­
tem składowania innych firm w ich ma­
gazynach. daje takiemu składownikowi 
możność wpływania na działalność han­
dlową konkurencyjnych przedsiębiorstw 
przez uprzywilejowywanie własnego to­
waru pod względem magazynowania i

Dzień św. Rocha na Kaszubach
Przełomową datą dla polskiego ry­

bactwa morskiego na wybrzeżu jest 
dzień patrona św. Rocha, gdyż w dniu 
tym rozpoczynają się „oficjalnie** poło­
wy sezonowe węgorzy. Św. Rochowi 
przypisuje lud kaszubski cudowne mo­
żliwości leczenia różnych chorób, jak i 
patronowanie połowom ryb. Nie ma też 
miejscowości na wybrzeżu i Kaszubach, 
gdzie by ku czci tego świętego nie stała 
kapliczka. Kaszubi z Rewy biorą udział 
w dzień św. Rocha w specjalnym nabo­
żeństwie w Oksywiu i idą z procesją do 
kaplicy św. Rocha, którą przed laty 
ufundowali dla odwrócenia epidemicz­
nej choroby. Ze św. Rochem następuje 
też zmiana kwadry księżyca, co — zda­
niem rybaków — ma duży wpływ na 
połowy węgorzy, które chwytają się u 
brzegów polskich najpomyślniej w ciem­
ne bezksiężycowe noce.

Kuncy pomorscy samorzutnie 
obniżyli ceny tkanin bawełnianych

Przeprowadzona obniżka, cen przędzy ba­
wełnianej, musiała pociągnąć za sobą zniż­
kę cen wyrobów i tkanin bawełnianych. — 
Kupcy-bławatnicy. zorganizowani w Związ­
ku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu, 
rozumiejąc intencję przeprowadzonej ob­

niżki een przędzy bawełnianej, obniżyli 
natychmiast ceny tkanin bawełnianych w 
swoich magazynach od 1 do 5 proc. Zorga­
nizowani kupcy pomorscy wykazali przez 
swoje postąpienie głębokie zrozumienie dla 
słusznych interesów szerokich rzesz konsu­
mentów.

7-me Targi Pałuckie w Żninie
T-nae Targi Pałuckie, które odbędą się w 

Żninie od 3 do 11 września r. b. zapowia­
dają się jako poważna impreza gospodar­
cza. Udział zgłosiło szereg poważnych firm, 
reprezentujących różne dziedziny życia go­
spodarczego. Ostatnim poważnym sukce­
sem Targów Pałuckich oraz wyrazem wzra­
stającego ich zasięgu jest przyznanie przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu Targom 
w Żninie ulg w sprawie ochrony wynalaz­
ków, wzorów i znaków towarowych. W roku 
bież, w czasie trwania Targów Pałuckich 
odbędą słę liczne zjazdy rolnicze, przemysło­
we. rzemieślnicze i t. d.

Inororocłan
— Napad rabunkowy na szosie. W dniu 

16 hm. jadącego rowerem Franciszka Mań­
kowskiego z Janikowa, zatrzymało na szo­
sie 3 nieznanych mężczyzn, którzy grożąc 
rowerzyście śmiercią, żądali oddania im ro­
weru. Ponieważ Mańkowski stawiał opór 
i roweru nie chciał oddać, jeden z napa­
stników uderzył go pięścią w twarz, wyr­
wał rower i zbiegł, a w ślad za nim zbiegli 
dwaj nozostali na rowerach. Dochodzenia w 
‘oku.

ekspedycji. Stąd też należy w każdym 
razie wydzielić publiczne składy celne, 
będące w zarządzie firm importowych, 
w odrębne jednostki prawne, gdyż wtedy 
istnieje łatwość reakcji w wypadku 
stwierdzonego uchybienia zadaniom do­
brego 1 sumiennego skladownika.

Z kolei komisja zajęła się sprawami 
krajowego budownictwa okrętowego, w 
szczególności zagadnieniem dostosowa­
nia polskiego przemysłu poddostawcze- 
go do zaopatrywania krajowych i zagra­
nicznych stoczni. Prace w tym kierunku 
są prowadzone od dłuższego czasu przez 
Izbę Gdyńską oraz specjalną Podkomi-

Ważne dla automobilistów 
udających sie na „26 Targi Wschodnie do Królewca**
Wszystkie niemieckie placówki granicz­

ne wydają zaświadczenia z mocą tryptyku 
za 2.50 Rm. wszystkim automobilistom 
przekraczającym granicę z ważnym pasz-

Wichura na wybrzeżu
Po upałach — spadek temperatury

Po krótkotrwałej burzy deszczowej z 
wyładowaniami atmosferycznymi, jaka we 
środę wieczorem przeszła nad Bałtykiem, 
nastąpił gwałtowny spadek temperatury, a 
w czwartek zerwał się dość silny i pory­
wisty wicher.

Ulice miasta Gdyni zostały zasypane 
piaskiem, morze zaś jest silnie wzburzone.

W Nieszawie powstaje 
prywatna szkoła kupiecka

Mala, cicha, ale urocza i zabytkowa Nie­
szawa ma swoją radość — po zlikwidowa­
niu przed kilku laty seminarium nauczy­
cielskiego, zdobywa sobie dzięki staraniom 
ks. prób. W. Kneblewskiego prywatną rocz­
ną szkołę przysposobienia kupieckiego. Bę­
dzie ona miaia duże znaczenie dla Niesza­
wy, jak i dla okolicy. Mnóstwo młodzieży 
dla braku miejsc w szkolnictwie średnim 
Włocławka i Torunia jest bez przydziału, 
rodzice nie wiedzą eo z nią robić, a tu han­
del polski i narodowy woła o wykwalifi­
kowanych pracowników. Szkoła ta zapo­
biegnie tej konieczności i potrzebie. Pro­
gram jej daje skondensowany kurs elemen­
tarnego przygotowania do pracy w detalu, 
hurcie i pośrednictwie handlowym, zawie-

Sprytny parobek
usiłował rozczulić proboszcza upozorowanym napadem

W pow. kartuskim wydarzył się przed 
kilku dniami rzekomo wypadek napadu ra­
bunkowego, który wyjaśniwszy się obecnie, 
wywołał w okolicy, u jednym wesołość i 
uznanie dla sprytu „ofiary" napadu, u In­
nych oburzenie na obłudnego parobka.

Sprawa przedstawiała się następująco: 
W dniu 12 bm. 23-letni robotnik, Ignacy 
Hinca, zatrudniony u ks. proboszcza Sar- 
;towsklego w Sianowie w pow7. kartuskim, 
zgłosił, że poprzedniego dnia wieczorem, 
jadąc końmi na dworzee po ks. proboszcza, 
padł ofiarę napadu rabunkowego. Według 
jego opowiadania, w chwili, gdy przejeż­
dżał przez las koło Kartuz, wypadli na dro­
gę dwaj mężczyźni, z których jeden zatrzy­
mał konie, a drugi, przeszukując kieszenie

Akcja Polskiego Radia na Pomorzu
Żywa propaganda dafe nafBepsze rezultaty

W zwiątku/z wyjazdem Orkiestry Ludo­
wej Feliksa Dzierżanowskiego, wraz ze zna­
komitą artystką p. Anielą Szlemińską, po­
pularnym konferansjerem Henrykiem Łado- 
szem na Pomorze, dał się zauważyć we 
wszystkich miastach pomorskich wzrost 
zainteresowania radiem.

Ludność wszystkich miejscowości, gdzie 
ekipa radiowa dawała koncerty, witała en­
tuzjastycznie artystów radiowych. Na kon­
certach gromadziły się tłumy publiczności, 
chcących poznać bezpośrednio artystów zna­
nych tylko z gloSnika.

Zarówno listy od słuchaczy, jakie napły­
nęły w związku z tą imprezą, jak i głosy 
prwav nomorskiei. «t.wi«>rdraia zerodnie te 

sję, wyłonioną przez zainteresowane 
Izby Przemysłowo - Handlowe.

Przemysł krajowy interesuje się ży­
wo dostawami dla budownictwa okrę­
towego, jednakże będzie mógł w pełni 
dostosować się do jego potrzeb dopiero 
po faktycznym rozpoczęciu budowy stat­
ków w Polsce, oraz gdy znany mu bę­
dzie szczegółowy program budowj7 jed­
nostek, zakreślony na dłuższą metę.

W dalszym ciągu obrad Komisja roz­
patrzyła podania o udzielenie koncesyj 
na zawodowe załatwianie formalności 
celnych oraz wnioski na zaprzysiężenie 
nowych rzeczoznawców izbowych.

20 bm. mi. „Baton*' zawinie 
do Gdyni

Motorowiec transatlantycki „Batory" 
znajduje się obecnie w drodze do Gdyni, 
dokąd zawinie w dniu 20 bm. w godzinach 
rannych.

Na pokładzie motorowca odbywa podróż 
329 pasażerów, z których 117 wysiądzie * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * w 
Kopenhadze. Poza tym „Batory" wiezie 
117 worków poczty, 87 przesyłek i 1909 ton 
drobnicy wysoko-wartościowej.

portem zagranicznym. Zaświadczenie to 
jest ważne jeden miesiąc i może bvć prze­
dłużone.

W godzinach popołudniowych siła wi­
chru przekraczała już 14 m na sekundę, 
wobec cz&go mniejsze jednostki, zwłaszcza 
żaglowce i kutry rybackie nie opuszczały 
portu.

Według przepowiedni rybaków, obecny 
stan pogody nie utrzyma się dłużej i znów 
mają nastąpić dni upalne i słoneczne.

ra on bowiem takie przedmioty jak: orga­
nizację i technikę handlu, technikę rekla­
my, towaroznawstwo, arytmetykę handlo­
wą, księgowość i pisanie na maszynie obok 
nauki o Polsce współczesnej, religii, języ­
ka polskiego i ćwiczeń cielesnych-

Zapisy już się rozpoczęły. Młodzież się 
garnie. Szkoła będzie miała dwie klasy 
równoległe rano i po południu, gdyż prze- 
szkalać będzie grupę junaków z miejscowe­
go bat. J. H. P. Powstanie tej uczelni za­
interesowało również szerokie sfery kupiec­
kie i przemysłowe całej okolicy.

Opłaty w tej szkole nie są wygórowa- 
ne: 10 zł wpisu i 20 zł opłaty miesięcznej.
Zapisy trwają w dalszym ciągu.

parobka, zabrał mu zegarek, wartości 20 zł.
Ponieważ kilkudniowe dochodzenia po­

licji nie naprowadziły na ślad napastników,
skierowano śledztwo w innym kierunku.
Obecnie okazało się, że Hinca upozorował
napad, a zegarka pozbył się w zupełnie in­
ny sposób, bowiem oddał go za zaciągnięty
dług.

Pomysłowy parobek wyznał, że zmyślił
tę całą historię, w nadziei, że wzruszony
jego krzywdą, ks. proboszcz Sartoweki ofia­
ruje mu nowy zegarek.

Sprytnie pomyślany plan nie powiódł się 
। Jednak, wobec czego „skrzywdzona ofiara" 
I — Hinca, odstawiony do Sądu Grodzkiego

w7 Kartuzach, został doraźnie ukarany 14 
dniami bezwzględnego aresztu.

I wyprawa artystów radiow’yeh Wisłą do mo­
rza, udała się znakomicie i osiągnęła za­
mierzony efekt propagandowy, zbliżenia słu­
chaczy do wykonawców programu radiowe­
go.

Podkreślić należy, że niezależnie od te, 
imprezy organizowanej przez Dyrekcję Pol­
skiego Radia w Warszawie, Rozgłośnia Po­
morska w Toruniu utrzymuje bezpośredni 
kontakt mikrofonowy ze wszystkimi miej­
scowościami województwa pomorskiego, u- 
rządzając częste transmisje, podwieczorki 
przy mikrofonie itp. Wszędzie gdzie zawita 
mikrofon Rozgłośni Toruńskiej — staje się 
on ośrodkiem zainteresowania całej miej- 
scnwrk^ci*

Pomiędzy pasażerami statku znajduje 
się dwóch profesorów wyższych uczelni a- 
merykańskich. Jednym z nich jest znany 
w Polsce profesor „Columbia" w Nowym 
Jorku dr. Artur Coleman, drugim zaś zna­
ny pisarz Henryk Wolfe. Poza tym na 
pokładzie motorowca przybywa do Polski 
dyr. P. A. T.-a w Nowym Jorku dr. Woj­
ciech Morawski.

— Pożar gospodarstwa w Boczyminie. 
W tych dniach wybuchł pożar w zabudowa­
niach rolnika Ludwika Gerke w Boczymi 
nie w pow. rypińskim. Pastwą pożaru pa 
dły: dom mieszkalny, szopa, stodoła wrai 
ze wszystkimi zbiorami i narzędzia rolni 
cze. Straty wynoszą około 15.000 zł. Przy­
czyna pożaru narazie nie ustalona. Budyn­
ki były ubezpieczone w Zakl. Ubezp. Wzaj, 
w Poznaniu na cumę 3770 zł. Dochodzenia 
w toku.
OgleA snlsscsył wielki młyn 

w Rypinie
Straty wynoszą ponad 106.000 złotych
W środę nad ranem powstał pożar w 

młynie Towarzystwa Rolniczo-Spółdzielcze 
go w Rypinie. Szalejący żywioł, mimo pro­
wadzonej akcji ratowniczej, zniszczył ma 
szyny, zboże, mąkę i otręby, powodując 
straty w wysokości około 106.500 zł.

Młyn Tow. Rolniczo-Spółdzielczego ubez 
pieczony był w Zakładzie Ubezpieczeń Wza­
jemnych w Poznaniu, na sumę 350.000 zł. 
Przyczyny pożaru nie zdołano ustalić, ist­
nieje jednak przypuszczenie, że ogień pow­
stał wskutek zapalenia się panewki przj 
filtrze wewnątrz młyna.

€Acłn>%a
— Dyżur nocny aptek. W bieżącym ty 

godniu dyżuruje Nowa Apteka przy ul. To 
ruńskiej.

— Repertuar kin. Kino dźwiękowe „Baj 
ka“ wyświetla najpiękniejszą z pięknych 
rewelacyjną gwiazidę Europy, bohaterkę 
filmu „Mayerling" Danielle Darrieux oraj 
ulubionego amanta ekranu Henry Garata 
w filmie pt. „Nicpoń".

— Osobiste. Znany na tut. terenie s 
prac społecznych p. Maksymilian Szymań 
ski — zasL sekretarza gminy Chełmża-wieś, 
odznaczony został Brązowym Krzyżem Za 
sługi za prace około rozwoju LOPP na te­
renie gminy. Zasłużonemu pracownikowi 
na niwie LOPP składamy serdeczne życze­
nia i w dalszej pracy „Szczęść Boże".

— Uliczne awantury nocne. Coraz czę­
ściej mówi się w Chełmży o wrzaskach i 
krzykach ulicznych, jakie wyprawiają gro­
madki rozochoconych spóźnionych przecho­
dniów. Nie dość, te zakłócają oni spokój 
nocny, ale nawet na grzeczne uwagi prze­
chodnia, czy też zbudzonego ze snu miecz 
kańca, płacą stekiem obelżywych słów 1 
wstrętnych uwag.

Obywatel, strudzony całodzienną pracą 
ma słuszne prawo domagać się spokoju, 
chociażby w nocy. Nie zaszkodziłoby, gdy­
by kompetentne czynaiki od czasu do cza­
su przepędziły tych nocnych awanturników 
ulicznych.

— Echa święta żołnierza. W ubiegłą 
niedzielę na terenie gminy Chełmża-wieś, 
w miejscowościach Grzywnie i Skąpem, 
miejscowe placówki Związku Rezerwistów 
obchodziły bardzo uroczyście święto żołnie­
rza.

— Zawody kajakowe o mistrzostwo mia­
sta Chełmży. Ruchliwe i zawsze żywotne 
na terenie miasta Chełmży, Chełmżyńskie 
Towarzystwo Wioślarzy (Ch. T. W.) urzą­
dza w niedzielę 21 bm. przy przystani Ch. 
T. W. (Park 3 Maja) zawody kajakowe o 
mistrzostwo miasta Chełmży. Początek za­
wodów o godz. 14. Po zawodach w przy­
stani dancing, w czasie którego o godz. 20 
nastąpi rozdanie nagród i dyplomów.

_  Budowa nowych domów robotniczych. 
Zarząd Miejski, dążąc do zlikwidowania 
największej bolączki miasta, to jest „nor" 
w słynnym w Chełmży „Pomowinie**, w 
których gnieździć muszą się z całymi to 
dżinami bezrobotni, rozpoczął budowę 2-ch 
domów robotniczych przy ulicy Poniatow­
skiego, w których pomieszczenie znajdzie 36 
rodzin.

Jest to jednak w porównaniu do ilości 
rodzin w „Pomowinie" (ca 270 rodzin) kro­
plą w morzu, (rm).

[Zapisz sie 
na członka L.M.K.
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Dziś — Piątek 
Jana

Jutro — Sobota 
Bernarda

19 sierpnia

20 sierpnia

— REDAKCJA I ADMINISTRACJA „GA­
ZETY POMORSKIEJ** W BYDGOSZCZY — 
uL Dworcowa 30, teL 24-80.

NOCNY DYŻUR APTEK
— Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, tel. 

39-94.
— Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka 37, 

tel. 31-91.
WAŻNE TELEFONY j

— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 18, 
telefon 2615 i 2616.

REPERTUAR KIN
— Apollo: Zamknięte z powodu remontu.
— Kristal: „Dziewczątko z Variete“.
— Marysieńka: „Rosę Marie’*.
— Bałtyk: „Sherlock Holmes i dr. Wat­

son".
— Adria: Nieczynne.
— Kapitol: „Kochany łobuz**.
— Członkowie S. N. przed Sądem. Przed 

Sądem Okręgowym w Bydgoszczy odbędzie 
się wkrótce rozprawa 17 członków S. N. z 
Inowrocławia, oskarżonych o udział w po­
chodzie manifestacyjnym w dniu 3 maja br. 
mimo zakazu Starostwa.

Notatki kronikarza
— Kolejarze — członkowie L. O. P. P.I 

Jako długoletni członkowie LOPP korzy­
stajcie ze swych praw i zgłaszajcie swe 
dzieci, powyżej lat 16, do szkół szybowco­
wych. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Kole­
jowego Koła LOPP i sekretariat przy Aero­
klubie Bydgoskim ul. Marsz. Focha 28, I 
piętro we wtorki od godz. 18. Wszelkie ko­
szty pokrywa obwód Kol. DOKP w Toruniu.

— Podziękowanie. Za łaskawym ze­
zwoleniem Starostwa Grodzkiego urządziła 
placówka V Zw. Powst. i Woj. z okazji 10- 
lecia swego istnienia zbiórkę uliczną na 
zakup umundurowania dla członków. Do­
chód ze zbiórki wynosił 502.70 zł. Wszyst­
kim łaskawym ofiarodawcom składa pla­
cówka V szczere powstańcze „Bóg zapłać*'.

— Wielki konkurs modeli. Zarząd Ob­
wodu Miejskiego LOPP urządza w ramach 
XV Tygodnia Lotniczego w ostatnich dniach 
września wielki konkurs modeli lotniczych 
i szybowcowych. W konkursie mogą wziąć 
udział modelarze zrzeszeni i samoucy z te­
renu Bydgoszczy i powiatu. Zwycięzcy o- 
trzymają szereg cennych nagród. Bliższe 
szczegóły i informacje otrzymać można w 
sekretariacie Obwodu Miejskiego LOPP, ul. 
Długa 52.

— Wypadek w fabryce. W fabryce 
..Wap" przy ul. Promenada zdarzył się tra­
giczny wypadek, którego ofiarą padł 30-let- 
ni kowal Leon Konsiński (Ziemska 30). — 
W pewnej chwili spadł mu na nogę 15-ki- 
lowy młot żelazny: stopa została całkowi­
cie zmiażdżona. Nieprzytomnego z bólu 
Konsińskiego przewieziono karetką pogoto­
wia do szpitala miejskiego.

— S-letni chłopiec pod motocyklem. Wie­
czorem, koło godz. 9 fi aj ech any został przez 
motocyklistę Leona Skonieckiego (Stroma 
19), 5-letni Gabriel Pułrolnik (Wełniany 
Rynek 12). Chłopiec odniósł lekkie obra­
żenia i po Udzieleniu pierwszej pomocy 
przez lekarza pogotowia, odwieziono go pod 
opieką rodziców.

— Kradzież rowerów. Mieszkańcowi Mu­
rowańca (pow. bydgoski), Janowi Jesionow- 
•kiemu, skradziono podczas pobytu w mie­
ście rower przed Ubezpieczalndą Społeczną. 
Druga kradzież miała miejsce przy ulicy 
Warszawskiej 11, gdzie skradziono rower z 
piwnicy na szkodę Bogusława Mentkow- 
skiego.

— Cyganie kradną. Władysław Marek 
z Nowegodworu pod Bydgoszczą, zgłosił w 
policji kradzież kur przez Cyganów, którzy 
w pobliżu rozłożyli obóz.

— Zebranie Kat Stow. Mężów. W śro- 
4ę odbyło się plenarne miesięczne zebranie 

_,Kat. Stow. Mężów przy parafii Św. Wincen­
tego a Paulo. Nadzwyczaj ciekawy referat 
Pt „Masoneria’* wygłosił prezes inż. Kłos. 
Po referacie wywiązała się bardzo obszerna, 
dyskusja.

— W komisariacie L P. P. znajdują się 
22 kupony 6 proc. Pożvczki Narodowej nr. 
1482768 i 1482769 oraz 22 kupony do obliga­
cji II emicji 3 proc. Premiowej Pożyczki 
Inwestycyjnej seria 009044 nr. 29 pochodzą­
ce prawdopodobnie z kradzieży.

Poszkodowani mogą się zgłosić w Komi­
sariacie I. P. P. pokój 46.

Liczba mieszkańców Bydgoszczy 
przekroczyła cyfrę 140 tysięcy

Jak wykazuję ostatnia statystyka z lip- 
ća, liczba stałych i czasowych mieszkań­
ców Bydgoszczy przekroczyła cyfrę 140 ty­
sięcy osób, w tym jest 91 procent Polaków, 
7 procent Niemców i półtora procent Żydów. 
Na pozostałe pół procent składają się przed­
stawiciele innych narodowości.

Wobec dość szybkiego wzrostu ludności 
Bydgoszczy, jest nadzieja, że za 10 lat licz­
bą mieszkańców wynosić bedzie dużo ponad 
150 tysięcy osób, (m.)

Wspaniale wyposażony „Dom Turystyczny" 
w Bydgoszczy

został juz oddany do użytku przyjezdnych 
Nowoczesne urządzenia budzą podziw turystów

Bydgoszcz mimo, że zalicza się do 
dużych miast, nie miała dotychczas do­
brze wyposażonego domu turystycznego, 
w którym by mogli zatrzymać się przy­
jezdni, nie chcący korzystać z hotelów. 
Istniejące Schronisko Turystyczne na 
Nowym Rynku, okazało się niejedno­
krotnie za szczupłe 1 zbyt mało repre­
zentacyjne, aby mogło należycie spełniać 
swą rolę.

Wreszcie z inicjatywy Związku Po- I 
pierania Turystyki oraz Polskiego To- I

Głosy Czytelników

Kiosk prowadzi wyszynk piwa 
Gdzie kontrola skarbowa?

Od jednego z naszych Czytelników 
otrzymaliśmy list o treści dotyczącej 
dość niezwykłej sprawy. Ponieważ w tej 
samej sprawie już nas z kilku stron in­
terpelowano, przytaczamy ten list pra­
wie w całości, z lekkimi tylko popraw­
kami.

Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwolę sobie zwrócić Szanownej 

Redakcji uwagę na niesłychane postępo­
wanie jednego z kioskarzy przy ul. Dwor­
cowej. ów kioskarz prowadzi oprócz ty­
toniu i t. p. również butelkową sprzedaż 
piwa. Na szklanki wolno mu sprzedawać 
tylko wodę sodową. Tymczasem kio- f 
skarż ten z krzywdą dla konsesjonowa- f

Wykrycie bogato zaopatrzonej 
meliny złodziejskiej

Skradziona biżuteria wróci do poszkodowanego
Swego czasu dokonano kradzieży bi 

żuterii u jubilera Gebera w Sępólnie Kra- 
ińskim. Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, iż ślady prowadzą do Bydgosz­
czy. Policja zatem przeprowadziła sze­
reg rewizyj w „melinach** złodziejskich.

W jednej, mieszczącej się u Fran­
ciszka Kornasińskiego przy ul. Kujaw­
skiej znaleziono pod podłogą cały skład 
różnych rzeczy pochodzących z kradzie­
ży, a m. in. i wspomnianą biżuterię war- ।

Za obrazą narodu polskiego 
odpowiadać będą dwaj bezrobotni

Dwaj mieszkańcy baraków dla bezrobo­
tnych przy uL Jagiellońskiej Władysław 
Gryczka i Stanisław Sas, w czasie rozmowy 
ze współlokatorami, w ogólnej sali bara­
ków wyrazili się obelżywie o narodzie pol­
skim i zasadach nadawania Krzyżów Zasłu­
gi. Kilku z obecnych uwiadomiło o tym

Kosztowny sen kąplelowlcza
Piękna pogoda jaka ostatnio prawie bez 

zmian panuje w Bydgoszczy, pociąga mie­
szkańców do zażywania kąpieli w Brdzie. 
Wśród kąpielowiczów znajdował się onogdaj 
Franciszek Rogeman, zam. przy ul. Rupie-* 
nica 12.

Nie kąpał on się jednak na zamkniętej 
plaży, lecz w miejscu ustronnym w pobliżu 
ul. Toruńskiej. Ubranie swe ukrył w krza-

Przed sensacyjną
W sporze o rów

Bydgoski Sąd Okręgowy będzie wkrót 
ce rozpatrywał sprawę Jana Rydza z Za- 
łachowa, oskarżonego o umyśl zabój­
stwo małżonków Andruszaków. Oskar­
żony wraz z Andruszakami dzierżawił 
wspólnie rów, w którym pasły się kro­
wy. Na tle wypasania powstawały mię­
dzy nimi stale kłótnie

Wymiana tablic rejestr, pojazdów mechanicznych
Urząd Wojewódzki Pomorski zawiada­

mia, że wymiana tablic rejestracyjnych po­
jazdów mechanicznych na tablice woje­
wództwa pomorskiego dla miasta i powiatu: 
bydgoskiego, wyrzyskiego 1 szubińskiego od­
będzie się w dniu 26 i 27 sierpnia 1938 r. w 
godzinach od 8-ej do 15-tej w Zarządzie 
Miejskim w Bydgoszczy (ul. Grodzka).

Przy wymianie znaków rejestracyjnych 
należy przedłożyć: 1) dowód rejestracyjny 
pojazdu, ważny na rok budżetowy 1938/39 
wraz z kartą kontroli opłat; 2) dotychczaso­
we tablice rai~~Jae. Do wymiany ta-

warz ys twa Krajoznawczego, przy wydat­
nej pomocy miasta oraz p. prezydenta 
Barciszewskiego postanowiono tym nie­
domaganiem zaradzić i stworzyć spe­
cjalny „Dom Turystyczny**.

Wybrano nadającą się do tego celu 
posesję przy ul. Zygmunta Augusta na 
wprost dworca kolejowego i zaczęto ją 
Odpowiednio przerabiać. Obecnie prace 
zostały już ukończone i „Dom Turystycz­
ny** został przed kilku dniami oddany 
do użytku turystów. Oficjalne jednak

nych restauratorów sprzedaje również 
na szklanki piwo, rozpijając różnych 
młodzieńców, którzy się tam gromadami 
schodzą. Podobno nawet wódkę tam 
przynoszą ze sobą i też piją, wszczynając 
później różne burdy. Zapytuję się dla­
tego, gdzie jest kontrola skarbowa? Czy 
kioskarzowi wolno taki handel uprawiać 
i działać przy tym demoralizująco na 
młodzież? Proszę Szanowną Redakcję o 
umieszczenie na łamach swego poczytne­
go organu, a może wtedy wkroczą w to 
władze.

Z poważaniem
Stały Czytelnik J. L.

tości przeszło 5 tys. zł.
Kornasiński zeznał, jakoby nic o tych 

rzeczach nie wiedział, gdyż nie dawno 
dopiero wyszedł z więzienia i starał się 
całą winę zwalić na swą żonę, również 
niedawną „lokatorkę** aresztu.

Porównane jednak odciski palców 
ustaliły, iż Kornasiński „maczał** w tej 
sprawie palce i wkrótce będzie odpowia­
dał przed Sądem Okręgowym. (rj 

policję, która aresztowała obu bezrobotnych.
Tłumaczyli się oni, iż słowa obelżywe 

wypowiedzieli pod wpływem zniechęcenia i 
rozgoryczenia, będąc od kilku lat bezrobo­
tnymi i nie mogąc nigdzie znaleźć pracy. 
Wkrótce będą odpowiadali przed Sądem, (r.) 

kach, sądząc, że nikt go tam nie odnajdzie.
Tymczasem jakiś złodziejaszek, wypa­

trzywszy chwilę nieuwagi plażowicza, po­
grążonego w drzemce, skradł mu z ubrania 
zegarek srebrny oraz z portfelu 25 złotych. 
Poza tym przywłaszczył sobie podwieczo­
rek Rogemana. Ogółem wartość skradzio­
nych przedmiotów wynosiła 120 złotych, (m)

rozprawą sądową 
ze bił dwoje ludzi

Pewnego dnia, gdy Andruszak pasł 
krowę, Rydz zadał mu łopatą śmiertelny 
cios w głow ę.

Na krzyk napadniętego przybiegła je 
go żona, która również padła ofiarą mor­
derczej furii Rydza. Zbrodniarz przeby 
wa obecnie w więzieniu, (r)

blic rejestracyjnych przedstawienie pojaz­
dów mechanicznych nie jest wymagane.

W razie niedokonania wymiany tablic w 
terminie wyżej podanym, dalsza wymiana 
tablic na tych samych warunkach będzie 
odbywać się codziennie jedynie w Urzędzie 
Wojewódzkim Pomorskim w godzinach u- 
rzędowych od 10—12-tej.

Równocześnie Urząd Wojewódzki zazna­
cza, że poza wymianą tablic rejestracyjnych, 
żadnych innych czynności związanych z re­
jestracją względnie przeglądem technicz­
nym najazdów załatwiać się nie będzie. 

jego otwarcie oraz poświęcenie nastąpi 
dopiero w pierwszych dniach września 
b. r.

Podczas tych kilku dni od otwarcia 
„Domu** skorzystało już z niego przeszło 
100 osób, które wyrażały się z zachwy­
tem o jego nowoczesnych urządzeniach.

Jest to budynek jedno piętrowy, wspa­
niale reprezentujący się, posiadający na 
dole pokoje męskie, a na górze wyłącz­
nie dla pań. W suterenach mieszczą się 
kuchnie, łazienki i różne inne urządze­
nia, jak w nowoczesnych hotelach. Dom 
dookoła otoczony jest zieleńcem, co na- 
daje mu charakter wielkiej prywatnej 
willi — pałacyku. Całość tak z zewnątrz, 
jak i z wewnątrz wygląda wspaniale, 
przynosząc zaszczyt jego gospodarzom.

Ciekawy jest regulamin „Domu Tur.** 
obowiązujący czasowych lokatorów, a u- 
stanowiony przez prezydenta miasta. 
Otóż korzystać mogą z pobytu w domu 
m. in. członkowie Tow. Turystycznego 
i Zw. Pop. Turystyki w pierwszym rzę­
dzie, następnie kierownicy zbiorowych 
wycieczek szkolnych, dziennikarze i li­
teraci krajowi i z zagranicy, profesoro­
wie oraz delegaci urzędów, przybywają­
cy służbowo do Bydgoszczy. Ceny za po­
byt. są bardzo niskie oraz tanie są na­
poje i zakąski. Mieszkańców obowiązuje 
bezwzględna cisza, szczególnie w nocy. 
Wszelkie reklamacje muszą zgłaszać do 
urzędującego w „Domu** kierownika biu­
ra Zw. Pop. Turystyki. Tyle, jeśli chodzi 
o najważniejsze szczegóły, mówi regula­
min.

Wypada nam tu dodać tylko, że za 
stworzenie tego rodzaju pożytecznej pla­
cówki należą się obu organizacjom tury­
stycznym, a szczególnie p. prezydentów! 
Barciszewskiemu wyrazy pełnego uzna­
nia i podziękowania, (m)

'Chojnice
Surowa kara za przestępstwo dewizowe.

W dniu 17 lipca br. robotnik Paweł 
Theus z Lichnów, członek partii młodonie- 
mieckiej J. D. P. usiłował nielegalnie prze­
kroczyć granicę do Niemiec i przemycić 
23.90 zł w gotówce. Czujna Straż Graniczna 
jednak go przychwyciła i odstawiła do a- 
resztu sądowego.

W środę Theus zasiadł na ławie oskar­
żonych Sądu Okręgowego w Chojnicach. 
Sad skazał go na karę łączną 6 miesięcy 
więzienia i 10 zł grzywny oraz na konfi­
skatę zajętych pieniędzy. Oskarżonemu za­
liczono areszt śledczy, a resztę kary więzie­
nia zawieszono na przeciąg 3 lat.

Dzień chorych
Staraniem Towarzystwa Pań św. Win­

centego h Paulo zorganizowano w czwartek 
dzień chorych. Samochodami zwieziono do 
kościoła parafialnego tych nieszczęśliwych, 
którzy o własnych siłach nie mogli udać się 
do świątyni Bożej, w której odprawił ks. 
Schletz z Krakowa uroczyste nabożeństwo. 
Wzruszające kazanie wygłosił ks. Rieband. 
Wielka liczba chorych oraz ; mie Towarzy­
stwa przystąpiły do Stołu Pańskiego.

Po nabożeństwie odbyło się w sali para­
fialnej wspólne śniadanie, podczas którego 
wymieniono wiele serdecznych słów.

i Obłożnie chorych wielebni księża odwie­
dzali w domach, niosąc im pociechę religij­
ną.

Urlop lekarza powiatowego
Lekarz powiatowy z powodu urlopu nie 

przyjmuje. Zastępca lekarza powiatowego 
przyjmuje w miesiącu sierpniu br. intere­
santów w środy każdego tygodnia od godz. 
8 do 10. przedpoł. w Starostwie pokój 30.

Ceny Chleba
Starosta powiatowy chojnicki ustalił po 

porozumieniu się z Cechem Piekarskim i 
Zarządem Miejskim ceny maksymalne na 
chleb żytni. Ceny wynoszą za: 1) chleb żyt­
ni pytlowy z mąki 65°/o 28 gr za 1 kg; 2) 
chleb żytni razowy z mąki 95% 25 gr za 1 
kg. Ceny te obowiązują od dnia 12 sierpnia 
br. Winni przekroczenia cen będą pociągnię­
ci do odpowiedzialności sądowej.

Niebezpieczny sąsiad.
Do mieszkania robotnika Jana Odeja w 

Nowym Dworze wdarł się w środę rolnik 
Kazimierz Blach, sąsiad Odeji. Korzystając 
z chwilowej nieobecności domowników 
Blach rozebrał kuchnię Odeji i zabrał mu 5 
pierścieni do ogniska.

Samowola, powstała widocznie na sku­
tek nieporozumień czynszowych, zgłoszona 
została do policji, która wytoczyła dochodze­
nia nrzeciw Błachowi.
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Dlaczego panuje przepełnienie 
w pociągach?

Na 300 tysięcy miejsc przewozi sie dziennie 630 tys. podróżnych
W bieżącym sezonie letnim słyszano । 

więcej utyskiwań i narzekań na przepeł­
nienie w pociągach oraz niedogodność 
późnych urządzeń kolejowych, niż kie­
dykolwiek przed tym. W licznych odgło­
sach, listach i notatkach całą winę za 
te braki przypisuje się niezaradności 
władz kolejowych i „nieobywatelskiej“ 
obsłudze ze strony personelu kolejowe­
go. Tymczasem przyczyna niedociągnięć 
i braków jest o wiele głębsza i nieza­
leżna od dobrej woli władz czy obsługi 
kolejowej, gdyż wynika z niedostatecz­
nej ilości taboru osobowego.

Kolej nasza nigdy nie posiadała do­
statecznej ilości taboru na opanowanie 
wzrastających zadań przewozowych, 
zwłaszcza w momentach ruchu masowe­
go. Innym kolejom służą do tego celu 
stare wagony, odstawione już z normal­
nych przewozów, nagromadzone na kolei 
od dziesiątków lat. Takich rezerw nigdy 
nie mieliśmy, odbudowując mozolnie ta­
bor, powołując dopiero do życia odpo­
wiednie fabryki i zaopatrywując się ze 
skromnych funduszów, wygospodarowa­
nych z ruchu kolejowego, w bardzo po­
trzebny i ważny zarówno dla życia go­
spodarczego, jak celów obrony państwa, 
tabor towarowy.

Dobrze zapowiadające się dzieło roz­
budowy własnego taboru zostało przer­
wane przez kryzys gospodarczy w latach 
1932—1935, a właściwie przez przepro­
wadzoną w związku z kryzysem akcją 
oszczędnościową 'i olbrzymie zniżki ta­
ryf towarowych. W związku z gwałtow­
nym zmniejszeniem wpływów trzeba by­
ło niemal całkowicie wstrzymać zamó­
wienia na nowe wagony.

Zaciskanie pasa umożliwiło kolei 
wprawdzie uchronienie się od deficytu 
oraz utrzymanie personelu stałego bez 
redukcji, ale zniweczyło kapitał obroto­
wy kolei i wstrzymało w bardzo znacz­
nym stopniu odnawianie taboru i szla­
ków.

Powrót lepszej koniunktury nie mógł 
zmienić tego stanu rzeczy, gdyż po ol­
brzymich zniżkach opłat następował je­
dynie wzrost przewozu bez wzrostu 
wpływów. Przy tym zaniedbania reno­
wacyjne poczęły się upominać o rychłe 
nadrobienie. Stonniowy dalszy wzrost 
wpływów pozwolił jedynie na częściowe 
odbudowanie kapitału obrotowego. Na­
tomiast brak taboru uwydatnił się tym 
mocniej, że nastąpił poważny wzrost po­
trzeb podróżniczych. Obecnie polski ta­
mbor osobowy należy do najwięcej wyzy­
skanych w Europie. Dysponując ilością 
300.000 miejsc przewozi się dziennie na 
Polskich Kolejach Państwowych 630.000 
podróżnych, nie odmawiając Jeszcze ob­

sługi masowego przewozu turystycznego 
na zjazdy oraz manifestacje i wyzysku­
jąc w tym celu najdrobniejsze rezerwy 
taborowe z całej sieci.

Ulepszenie tego stanu rzeczy nie mo­
że nastąpić ani nagle, ani radykalnie, 
gdyż na odbudowę taboru potrzebne są 
bardzo znaczne wkłady. Aby powiększyć 
tabor osobowy choćby o 10 procent trze­
ba na to aż 160 milionów złotych. Takiej 
sumy nie można wygospodarować z de­
ficytowego ruchu osobowego, ani z do­
chodów ruchu towarowego. Odbudowa 
może nastąpić tylko stopniowo, pod wa­
runkiem, że wpływy kolei nie ulegną 
dalszej zniżce, że usunie się przewozy 
zdecydowanie deficytowe i że nie będzie I

Wielkie zainteresowanie 
Wystawą Radiową w Warszawie

W dniu 25 sierpnia br. w czwartek na­
stąpi uroczyste otwarcie Dorocznej Wysta­
wy Radiowej. Pierwszą audycją, jaka z 
Wystawy zostanie nadana, będzie transmi­
sja koncertu symfonicznego w wykonaniu 
Wielkiej Orkiestry Polskiego Radia z u- 
działem ulubienicy Warszawy Barbary Ko- 
strzewskiej.

Będzie to pierwsza audycja muzyczna z 
Wystawy — z 50 następnych audycyj.

Na terenie Wystawy .oprócz studia, w 
którym nadawane będą liczne koncerty i 
audycje — w kawiarni na tarasie odbywać 
się będą dancingi oraz taneczne podwie­
czorki przy mikrofonie.

Całość Wystawy już wzbudziła wielkie 
zainteresowanie. Jest to iak wiadomo, prze­
gląd nowości w dziedzinie radiotechniki — 
oraz wszechstronne zobrazowanie rozwoju 
radiofonii. Szczególne zaintersowanie bu­
dzi dział, przedstawiający rozwój aparatów 
radiowych w postaci cennych odbiorników 
i schematów oraz dział krótkofalarstwa, 

Maszynista kolejowy 
zbieraczy wizytówek

W ostatnich latach ogarnęła Japoń-
czyków wprost mania zbierania kart 
wizytowych. Czynią to młodzi i starzy, 
mężczyźni i kobiety. Ludzie na różnych 
stanowiskach społecznych. Żadne in­
ne zbiory nie cieszą się taką popular­
nością jak właśnie zbiory kart wizyto­
wych. Dumą każdego z tych zbieraczy 
jest posiadanie jak największej ilości 
kart wizytowych. W większych mia­
stach powołano do życia nawet specjal­
ne towarzystwa zajmujące się tymi 
zbiorami. Miasta Tokio i Nagasaki po­
siadają nawet pewnego rodzaju giełdy, 
na których dokonuje sią transakcji wy­
miennych. „Królem*1 japońskich zbie­
raczy tych kart wizytowych jest maszy-

się żądało od kolei nowych ofiar. Cier­
pliwość społeczeństwa musi być zatem 
wystawiona jeszcze przez czas dłuższy 
na próbę, przy czym jednak każdy rok 
będzie przynosił dość widoczną popra­
wę.

Jak widać z powyższego niepodobna 
o dające się odczuwać braki i niedogod­
ności winić kolei, która nie ukończyła 
właściwie swej odbudowy i popadła w 
okresie zaskakującego ją przesilenia w 
nadmierne zobowiązania wobec życia 
gospodarczego. Podróżni PKP muszą się 
jeszcze na szereg lat pogodzić z tym, że 
kolej nie będzie mogła im z całą pewno­
ścią zagwarantować wygodnych warun­
ków podróżowania.

gdzie czynnych będzie kilka stacyj, utrzy­
mujących kontakt z całym światem w cza­
cie trwania Dorocznej Wystawy Radiowej.

Doprawdy tyle jest niezmiernie cieka­
wych i interesujących działów do obejrze­
nia, że trudno choćby w skrótach o tym 
pisać.

Przez cały czas trwania Wystawy odby­
wać się będą najróżnorodniejszego typu ■— 
audycje. Koncertować będzie orkiestra 
symfoniczna Polskiego Radia oraz inne ze. 
społy orkiestrowe, jak Pawła Rynasa, Ka­
pela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego i in.

Wystąpią również przed mikrofonami 
zainstalowanymi na Wystawie Radiowej — 
soliści znani radiosłuchaczom z głośnika i 
sceny.

Wystawa Radiowa w Warszawie, a 
szczególnie protrram przygotowany do trans 
miłowania z Wystawy wzbudził zaintereso­
wanie za granicą. To też pewne audycje 
będą transmitowane przez stacje zagrani­
czne.

— królem 
w Japonii

nista kolejowy z Tokio, pan Aąhagi. Po­
siada on zbiór 160.000 kart. Lecz nie 
poprzestaje n atej ilości, nadal energicz­
nie uzupełniając swoje zbiory. Gdy na­
wet jest w służbie, prowadząc parowóz, 
na stacjach o dłuższym postoju opusz­
cza swoją maszynę, udając się do wago­
nów, gdzie prosi podróżnych o bilety 
wizytowe. Przeważnie nikt mu nie od­
mawia. Ponieważ pracuje na linii pro­
wadzącej do Tokio, spotyka często dy­
plomatów zagranicznych, turystów oraz 
szereg innych wybitnych osobistości, 
udających się do stolicy Niponu. Posia­
da naturalnie ich bilety wizytowe w 

swoich zbiorach i jest pod tym wzglę­
dem bezkonkurencyjny.

Radio jest rzeczą piękna, ale...
Nadszedł okres, kiedy nastawieni jesteś 

my na wypoczynek i szukamy miłych, da­
jących odprężenie atrakcji. Wśród nich od­
biornik radiowy pierwsze zajmuje miejsce, 
bo przecież program letni uwzględnia upo­
dobania słuchacza zgoła odmienne podczas 
kanikuły, niż w okresie zimy. I wszystko 
byłoby idealne, gdyby...

Gdyby miłośnicy radia nie mieli zgub­
nych ambicyj uszczęśliwiania swym ulu­
bionym programem sąsiadów. Taki miły 
dobroczyńca włącza odbiornik „na pełen 
gaz“, wstawia go w otwarte okno i potem 
godzinami torturuje otoczenie, zmuszając je 
do wysłuchiwania chrapliwych dźwięków i 
bełkotów, a że czasem takich głośników 
w najbliższej okolicy jest kilka, powetaje 
formalna walka radiowa wzajemnie się 
przekrzykujących odbiorników. Nie potrze­
ba podkreślać, jaki'jest skutek takiej „ak­
cji radiofonizacyjnej“ — ucieczka od radia, 
prowadząca do obrzydzenia go sobie na 
długo. Przed rokiem na takie osoby, za­
truwające wypoczynek i spędzające po wie­
czorach i rankach ciszę z mieszkań stru­
dzonych pracą ludzi, sypały się mandaty 
policyjne — i słusznie. Bo tego rodzaju 
„awanturowania się w powietrzu" nie ma 
nic wspólnego z propagandą radia, prze­
ciwnie, szkodzi jej i winno być karane su­
rowo, jak każde przestępstwo, a przytem, 
jak ujemnie świadczy o kulturze słuchaczy 
radia...

Notowania giełdowe
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 18 sierpnia
DEWIZY: Belgia 89,28; Berlin 212,01; Gdańsk 

99,75; Amsterdam 290,10; Kopenhaga 115,50; Lon­
dyn 25,86; Nowy Jork czeki 5,29 pięć ósmych; N- 
Jork kabel 5,29 siedem ósmych; Oslo 129,92; Paryż 
14,48; Praga 18,28; Sztokholm 133,41; Zurych 121.50; 
Mediolan 27,89; Helsinki 11,42; Montreal 5,28%; Tet 
Aviv 25,86. — Tendencja niejednolita.

WAŁtiTY: Belgi belg. 89,25; Dolary am. 5,28; 
Dolary kanad. 5,26%; Floreny hol. 289,90; Franki 
franc. 14.46; Franki śzwajc. 121.30; Funty ang. 
25,84; Guldeny gdańskie 99,75; Korony: czeskie 
15,45, duńskie 115,25. norweskie 129,60, szwedzkie 
133,10; Liry włoskie 22,85; Marki fińskie 11.25; Mar­
ki niem. srebrne 95,00; Tel Aviv 25,45.

AKCJE: Bank Polski 125,00; Bank Zachodni 
39,75; Węgiel 34,00; Lilpop 90,00; Modrzejów 16,25; 
Ostrowiec 68,50; Starachowice 42,50; Żyrardów 61,50; 
Haberbusch 57,75. — Tendencja przeważnie słabsza

PAPIERY: 4% proc, wewnętrzna 67.38 ; 3 proc 
inwest I em. 83,40 serie 93,70, U em. 82.25 ; 4 proc, 
prem. doi. 42,75; 4 proc, konsolidacyjna 67,00 drobne: 
3 proc. ziem. doi. kupon 35,11; 4% prócz ziemskie 
seria pląta 65.25; 4% proc. Warszawy 75,00 ; 5 proc. 
Warszawy 1933 r. 73.50; 5 proc. Łodzi 1933 r. 66.00; 
5 proc. Piotrkowa 1933 r. 65,00. —■ Tendencja 
pożyczek 1 listów utrzymana.

NOTOWANIA GIEŁDY POZNAŃSKIEJ 
z dnia 18 sierpnia

Pszenica plus 50 gr., owies 12,50—13,25, inkar­
natka 70—72. Beszta bez zmiany.

Tendencje i obroty: pszenicy 1160 chwiejna, żyta 
1187 spokojna, jęczmienia 145 spokojna, owsa 20 spo­
kojna. ...

*
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 

ZBOŻOWO - TOWAROWEJ W BYDGOSZCZY 
z dnia 18 sierpnia

Pszenica 19,75—20,25 tendencja spokojna, owteł 
nowy 14,50—15 tendencja spokojna.

Transakcje na odmiennych warnkach: pszenica 
583 ton, żyto 578 ton, jęczmień 396 ton. owies 45 

I ton, mąka pszenna 68 ton, mąka żytnia 166 ton. 
otręby pszenne 75 ton, otręby żytnie 146 ton. rzepak 
20 ton, płatki ziemn. 15 ton. Ogólny obrót 2105 ton.

Poczta na terenie III Jarmarku 
Poleskiego w Pińsku

Na 'czas trwania III Jarmarku Pole­
skiego w Pińsku od 15 sierpnia do 5 wrześ­
nia br., uruchomiono na terenie Jarmarku 
kiosk pocztowo-telekomunikacyjny o peł­
nym zakresie służby nadawczej, wyposażo­
ny w pamiątkowy datownik z napisem: 
„jarmark Polski — Pińsk 1“.

Filateliści, pragnący uzyskać odcisk te­
go datownika, mogą przesyłać w kopertach 
adresowanych do urzędu poczt Pińsk 1 ta­
ryfowe opłacone zwykłe listy i kartki pocz­
towe, które po ostemplowaniu będą nie­
zwłocznie kierowane wedłusr Dodanych na 
nich adresów.

Otwarcie naiwyżei położonego 
schroniska górskiego

W tych dniach odbędzie się uroczyste 
otwarcie nowego schroniska Vallot, 
wzniesionego na Mont Blanc na wysoko­
ści 4.382 m. Podczas uroczystości obecni 
będą: francuski minister robót publicz­
nych Frossard, minister wychowania na­
rodowego Zay i Kamil Chautemps.
Schronisko, będące jednocześnie naj­

wyżej położoną konstrukcją metalową, 
wykonane jest z duraluminium Metal 
ten, odznaczający się wielką odporno­
ścią, zastosowany został ze względu na 
swą lekkość, która umożliwiła transport 
całej konstrukcji na tak znaczną wyso­
kość. Całość waży zaledwie 7 i pół to­
ny. Sala wspólna mierzy 5 na 3 m. i po­
siada 24 miejsca do snania.

Przed krajowymi zawodami
Krajowe Zawody Lotnicze organizowane 

przez Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej 
odbędą się w czasie od 20 do 25 sierpnia br. 
Trasa lotu okrężnego zawodników przecho­
dzi przez: Warszawę — Poznań — Toruń 
— Kościerzynę — Gdynię — Kartuzy — Byd­
goszcz — Lidzbark — Czerwony Bór — Au­
gustów — Suwałki — Grodno — Wilno — 
Mvlodeczno — Baranowicze — Słonim — 
Łuck — Brzeżany — Lwów — Krosu — 
Nowj Targ — Kraków — Katowice — Czę­
stochowę — Łódź do Warszawy.

W czasie lotu okrężnego zawodniły wy 
konują 6 prób, a mianowicie: w Warsza­
wie Próbę Nr. 1 (opanowanie pilotażu); na 
trasie Pcznań—Toruń Próbę Nr 2 'zrzuca­
ni- im'Gunkv do pu netu oznaczonego w te­
renie, lecz nie podanego zawodnikom dókła- 
dńie na mapie); na trasie Lidzbark—Czer­
wony Bór Próbę Nr. 3 odnalezienie samolo­
tu. który wylądował przymusowo, przy 
czym zawodnik otrzymuje następujące da­
ne: (kurs jakim leciaj poszukiwany samolot, 
czas lotu i szybkość samolotu); we Lwowie 
Próba Nr. 4 (lądowanie na punkt ze stoją­
cym śmigłem, przy czym pilot wyłącza sil­
nik na sygnał dany mu z ziemi); na trasie 
Częstochowa—Łódź Próba Nr. 5 (odszukanie 
i naniesienie na mapę znaków wyłożonych 
w terenie oraz odszukanie 1 naniesienie na 
mapę patrolu złożonego z 5-8 motocyklis­
tów): na trasie Łódź—Warszawa Próba Nr. 
t> (lot grupowy w kluczach po 3 samoloty).

W zawodach zgłosiło udział 9 Aeroklu­
bów, zgłaszając: po 6 załóg — Gdański, 
Krakowski, Lwowski, Poznański, Śląski,

lotniczymi
Warszawski,'Wileński; po 4 załogi — Pod- 
lasko-Poleski i Łódzki.

Razem zgłoszonych 50 załóg. Są to. naj­
liczniej obesłane zawody krajowe. Ze 
względu na jednolity typ samolotów, a co 
za tym idzie wyeliminowanie czynnika kon­
kurencji sprzętu i wyścigu, zawody nie bę­
dą się przedstawiały interesująco pod. wzglę 
dem widowiskowym.

Kierownictwo zawodów m usiałoby dla 
części widowiskowej poświęcić część spor­
tową, czego w zawodach poważnych nale­
ży unikać.

Zawody staną się więc sprawdzianem 
nie tylko dla pilotów i. Ich towarzyszy (na­
leży skończyć ze zwykłą nazwą „pasażer", 
gdyż lecący z pilotem i współpracujący z 
nim towarzysz nie jest pasażerem), lecz 
również wykażą zdolności organizacyjne 
Aeroklubów i organizacji przyziemnej.

By przybyć przed zmrokiem t. j. na godz. 
18-tą, ostatni samolot musi wystartować o 
godzinie 9-tej rano. Ponieważ pierwszy sa­
molot może wystartować najwcześniej o 
godz. 6-ej, odstępy między startami samo­
lotów nie mogą wynosić ponad 3 minuty.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że na lotni­
sko zaopatrzenia przybywać będą samoloty 
co 3 minuty, to już po 15 minutach na lo­
tnisku będzie 6 samolotów, zaopatrzenie bę­
dzie musiatj trwać krócej niż 15 minut, by 
na lotnisku nie gromadziło się więcej niż 
C—? samolotów jednocześnie.

Cała służba przyziemna, t. j.: zaopatrze­
nie, obsługa samolotów, służba startowa, 
łączność, ochrona meteorologiczna, pomoc 

sanitarna, pomoc techniczna 1 t. p. musi 
działać precyzyjnie i niezawodnie, aby W, 
ciągu całego lotu okrężnego zapewnić ma 
ximum bezpieczeństwa personelowi latające­
mu.

Przesunięcie zainteresowań sportu lotni­
czego z dz ‘ dżiny czysto sportowej w dzie­
dzinę przvspcsobieria lotniczego do obrony 
kra., ii wiizJiry we wszystkich zawodach 
krajowych zwłaszcza w zawodach organizo­
wanych przez Niemcy, Dalię, Francję.

Morze to wielkość 
i bogactwo narodu

Przywóz towarów polskich 
do Danii

Badania ostatnio przeprowadzone przez 
Duńsko-Polską Izbę Handlową wykazały 
że istnieją możliwości ulokowania na rynku 
duńskim pewnych artykułów.

Artykułami tymi między innymi są: ce­
rata, obuwie gumowe, karbid, klej, lak, o- 
leje smoliste żywiczne, olej terpentynowy o- 
raz smoła drzewna i żywię*.

Wwóz wyżej wymienionych artykułów 
do Danii wolny jest od ograniczeń kontyn­
gentowych.



PIĄTEK, DNIA 19 SIERPNIA 1938 R.

Hallo, tu Polskie Radio!
Piątek, 19 sierpnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,15 Audycje poranne. 7,15 Orkiestra rozrywkę 

wa. IL57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa- 12.03 
Audycja południowa. 15,15 „Wyobraźmy sobie" v 
wesoła audycja dla kobiet. 15,30 Rozmowa z chory­
mi (ze Lwowa). 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
Muzyka operetkowa, w wyk. Orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej. 16,45 Urok ziemi podolskiej — pogadan­
ka. 17,00 Muzyka taneczna. W przerwie: Program 
na jutro. 18;00 „Dynamo — maszyna" — pogadanka. 
18,10 Ludwik van Beethoven; Trio c-moil op. 1 
Nr. 3, 18,45 Nowości literackie w opracowaniu Sta­
nisława Adamczewskiego. 18,00 Jeanette Mac Do­
nald 1 Nelson Eddy, solo i w duecie — płyty. 19,20 
Pogadanka aktualna. 19,30 Na śląską nutę — kon­
cert rozrywkowy. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
pogadanka aktualna. 21,00 Adycja dla wsi. 21,50 
Wiadomości sportowe. 22,00 Koncert symfoniczny w 
wyk. Ork. P, R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga. W 
programie muzyka klasyczna. 22,55 Przegląd pra­
sy. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go, Komunikat meteorologiczny. Pogadanka aktual­
na w języku angielskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,00 Muzyka Balonowa — płyty. 8,55 Wiadomo­

ści z Pomorza. 13,00 Dla każdego coś ładnego —

płyty. 17,00 Dokąd jechać w święto. 17,05 Utwory 1 
fortepianowe w wykonaniu Ireny Klikowicz - Bru-1 
jewiczowej (ze studia w Bydgoszczy). 17.25 „Gęś" 
obrazek słuchowiskowy wg. neweli J. Baara w ra- 
diofonizacji Adama Kłodzińskiego. 17,55 Program 
na jutro. 21,00 Rozmowę ze słuchaczami przepro­
wadzi Bohdan Pawłowicz. 22,00 Wiadomości sporto. 
we z Pomorza. 22,05 Rozmowę z O.R.P. „Iskrą" — 
przeprowadzi Stanisław Zadrożny. 22,35 Muzyka 
taneczna — płyty.

ZAGRANICA
19,25 SOFIA „Pajace" — opera Leoncavalla.
20,20 DROITWICH. Koncert Beethovenowski z 

Queen's Hallu.
20,30 PARIS PTT. Koncert symfoniczny.
20.40 SOTTENS. Międzynarodowy Festiwal Muzycz­

ny w Lucernie. Koncert Beethovenowski pod 
dyr, Fr, Buscha z udz. skrzypka Adolfa Buscha

21,05 LONDYN REG. „Trójkątny kapelusz" — ope­
retka Leslie - Smitha.

21,25 Bratislawa- Festiwal Muzyki Kameralnej. 
Kwintet Zarębskiego.

21,30 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny z Bazyliki 
dl Maseenzto pod dyr. Prevltalleg<X

Sobota, 20 sierpnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Audycje poranne. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15 „O 

I murzynku Sambo i czterech łakomych tygrysach" 
obrazek dla dzieci młodszych. 15,45 Wiadomości

gospodarcze. 16,00 Tanecznym krokiem od Tokaju 
do Balatonu — audycja muzyczno . słowna. 16,45 
Groteskowe zabawy — pogadanka. 17,00 Muzyka 
taneczna — płyty. W przerwie: Program na jutro. 
13,00 Nasz program. 18.10 Koncert solistów (z To­
runia). 18,45 Peronln w „Księdze ubogich Jana Ka­
sprowicza" — kwadrans poetycki. 19.00 Ballady 
węgierskie Zoltan'a Kodaly'ego, 19,20 Pogadanka 
aktualna. 19,80 Ludowa Kapela Feliksa Dzierżanow. 
sklego i Jerzy Klimaszewski (przyśpiewki). 20,00 
Audycja dla Polaków za granicą. 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21,00 Audycja 
dla wsi. 21,10 „Flis" — opera w 1 akcie Stanisława 
Moniuszki w wykonaniu Polskiej Opery Ludowej. 
Transmisja z teatru na wyspie w Łazienkach Kró­
lewskich w Warszawie. 22,25 Wiadomości sportowe. 
22,35 Muzyka lekka 1 taneczna — płyty. 33,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego. Komunikat 
meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,00 Muzyka lekka — płyty. 13,00 Dla każdego 

coś ładnego — płyty. 17,00 Wiązanka mełedli ta­
necznych — płyty. 17,50 Wiadomości sportowe z 
Pomorza. 17,55 Program na jutr<x

ZAGRANICA
19,45 SOFIA. Recital fortepianowy Władysława 

Burka tha.
20,00 OSLO. „Opowieści Hoffmanna" — opera Of­

fenbacha.

20,0 0 LONDYN REG. Koncert symfoniczny z Queen'i 
Hallu.

20.30 FLORENCJA Koncert symfoniczny.
21,0 0 RZYM. „La citta rosa" — opera Ranzata.
21,0 0 MEDIOLAN. „Parisina" — opera Mascagnlegi 
22,30 LONDYN REG. „Ameryka tańczy" — muzyka 

taneczna z Ameryki.

Rozmowa ze słuchaczami
W piątek, o gods. 21,00 Dyrektor Rozgłośni Po­

morskiej przeprowadzi rozmowę ze słuchaczami.

Rozmowa z O.R.P. „Iskrą"
Tego samego dnia — w piątek o godz. 23,05 Sta 

nisław Zadrożny przeprowadzi rozmowę z O.R.P. 
„Iskrą", znajdującą się w drodze powrotnej do krą- 
ju. Rozmowa ta jak zawsze odbywać się będzie 
z udziałem gości w studio Rozgłośni Pomorskiej 
którzy pragną osobiście przemówić do swych bli­
skich, znajdujących się na okręcie szkolnym.

Zapomniane pleśni z epoki romantyzmu
Piątkowy koncert w radio o godz. 21,10 zapo­

wiada się ciekawie. Jak wskazuje tytuł, będą to 
zapomniane pleśni z epoki romantyzmu. Pleśni na­
prawdę zapomniane, bo skomponowane przez ka 
Kazimierza Lubomirskiego, którego samo nazwisko, 
Jako kompozytora mało jest znane szerokim kołom, 
a nawet wykształconej muzycznie publiczności. Au­
dycja ta należy do cyklu pt. „Piosenki z dawnych 

I czasów"; opracował ją Stanisław Wasylewskl.

Bezpłatnie 
wywołujemy klisze 1 błony 
Hurtownia Jan Kap- 
czyftski, Toruń. u 12

Litery reklamowe metalowe
oraz do świateł neonowych.

Blacharstwo artystyczne i budowlane.

wykonuje solidnie.
Ms Wotnlak, mistrz blacharski 

Toruń, Szczytna 21, telefon 26,88. 
WARSZTAT BLACHARSKO.INSTALACYJNY.

Oferty na żądanie. «4oo

Sypialnia ? 
i kuchnia 
ras.m .* 48 5.*

FABRYKA MEBLI 
IH KOWWKI 

Toruń, Nowy Rynek 18

Tapety 
najnowsze desenie rolka 

4$ Sr.
Hartowała 

, aaKapezyAski, Szeroka 3$. 
’441

Persil
oryg. paczka tylko 67 gr.

Hartownia
Jan Kapcryńsli, Szeroka 3$.

1441

PRZETARG PUBLICZNY
Zarząd Miejski w Bydgoszczy rozpisuje niniej­

szym przetarg nieograniczony na sprzedaż do roz­
biórki nieruchomości Oraz ruchomości pozostałych 
po zlikwidowanej cegielni przy ul. Langiewicza 5.

Spis nieruchomości i ruchomości oraz warunki 
przetargu można przejrzeć codziennie w godzinach 
urzędowych w Zarządzie Miejskim — Oddział Nie­
ruchomości Miejskich — ul. Jezuicka 1 — Ratusz 
— pokój 22 II piętro.

Oferty należy składaZ w Zarządzie Miejskim — 
Oddział Nieruchomości Miejskich — pokój 22 II 
piętro w terminie do dnia 30 sierpnia 1938 godz. 12, 
w którym to terminie nastąpi otwarcie ofert.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, 
dowolny wybór oferenta, względnie wyznaczenia 
powtórnego przetargu w innym terminie.

Za Prezydenta miasta:
(—) Kaszyński, referendarz. 

Zl. 698/VIII.

Jadalnio, sypialnie,

Studenta
do nauki arytmetyki, 
biologu i anatomii dla 
ucznia Wyższej Szkoły 
Handlowej, poszukuję. 
Oferty z podaniem wa­
runków pod nr. 8493 
do „Gazety Gdańskiej".

Złoto
stare, używane kupuje 

E. Hoffmann
mistrz złotniczy, Toruń, 

Piekary 22. X415

(10636

Na nowy rok szkolny
mocne pończochy, rękawiczki, be­
rety, fartuchy, trykoty gimnastyczne, 
bieliznę poleca najtaniej

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 5. 847

Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości. Pole­
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst. 
kichkólorach, znany ze swej 
dobroci, naszej labrykacii. 
Do nabycia również mar, 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto, 
pnie laśtricowe. Adres „ELE. 
WACJA“ Gdynia, Morska 
49, telefon 22,73. Oddział 
Warszawa, ul. Widok 22. 
Toruń, ul. Mostowa II, tel, 
26,05, — Bydgoszcz. Archit 
P. Wawrzon, uL Długa 33, 
telef. 24,13. Katowice, ul 
Kościuszki 3- 6739

Beczki
do ogórków i kapusty od 
3.50, prasy do owoców 3,9 S 

poleca
SZYMAŃSKI. ToruA 

Rynek Staromiejski II.
Odaział: Szewska (’47$

Najniższe!
ceny, naj‘większy wybór 
fasonów, kolorów, najnow* 

sze modele, tylko
Labor, Toruń, Szewska <3. 
Przeróbki wykonuje jak no> 
we. ’474

FUTR
damskie i męskie wykonuje 
najlepiej kra wiec, kuśnierz, 

modelists
STANISŁAW RUDAK

mistrz KaiaiersKi
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 70.

Telef. 1905. 5833

Mieszkanie
pokój z kuchnią w no­
wym domu do wynaję­
cia. Wyspiańskiego 9.

(1460

Udzielam 
tanio korepetycyj 

lekcy] 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego 1 gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 14

Wszelkie
roboty ślusarskie 
wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu­
je szybko, tanio, firmo 
Pedab, Koszarowa 15-17.

4278

KAŁAMAJSKI
KREDYT NA ASYGNA1Y.

(10634

Kluby 310 
lampy stoface, 

.'pokoje kombinowane 

BRACIA TEWS
Toruń, Mostowa 30.

Tynk 
szlachetny 

lastrico, glazurę, terrakotę 
wykonuje, oraz dostarcza 
wszelkie materiały budo> 
wlane.

Toruń, ul. Piernikarska 3/7, 
telef. 1643. 1365

Chiromantka
grafologini z Wiednia, 
przeprowadziła się z uL 
Szopena 34 na Sambora 
nr. 6 I p. lewo. Przyjmu­
je codziennie od godz. 9 
do 20-ej. Tczew. (6371

Żyletki
nożyki, brzytwy, scyzoryki 

solidne
Hartownia

Jan KapcryńsKi, Szeroka 3$

Oliwy ś
smary, tran, smoła, cement 

Hartowała
Jan KapcgyfisKL Szeroka 3$.

’441

Darmo
dtjemy stałym Klientom 
porcelanowe serwisy i in« 
ne prezentą. Skład koło, 
nialny Pawełklewicr, 

•Toruń, Szczytna 17. 13’6

Numer akt: 137/37.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gniewie Jan Kier- 

szka, mający kancelarię w Gniewie, ul. Wiślana 
nr. 1, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 21 września 1038 r. 
o godz. 11-tej w Sądzie Grodzkim w Gniewie od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika Jana Bartłomiejskiego w 
Tucholi nieruchomości: Gniew tom XVII, karta 
537. składającej się z jednego domu czynszowego i 
stajni, położonego w Gniewie przy ul. Marszałka 
J. Piłsudskiego nr. 4.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
1-1.020,—, cena zaś wywołania wynosi zł 9.346,67.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 1.402,—

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji 1 przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, te wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cią wflno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Gniewie, ul. Sobieskiego nr. 13, sala nr. 40.-

Gniew, dnia 16 sierpnia 1938 r.
(—) Jan Kierszka, komornik.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To­
runiu rozpisuje przetargi nieograniczone na dosta­
wę następujących przedmiotów:

Przetarg nr. V/4V1/38:
Ciężarki i wagi różne ok. 250 szL

Przetarg ar. V/41/2 38:
Zegary ścienne mechanizm „Beckera" szt. 32, 

Przetarg nr. V/41/3/38:
Różne meble wg. albumu Dyrekcji szt. ok. 200.

Przetarg nr. V/41/4/Mi
Datowniki, numeratory, szczypce konduktorek! e. 

pieczątki szt ok. 500.
Przetarg nr. V/41/5/38:

Flagi, zasłony do okien i różne torby szt. ok. 250 
Przetarg nr. V/31/6/38:

Różne wyroby blacharskie i emaliowane jak ko 
newki, miednice, kubły i t. p. szt. ok. 600.

Przetarg nr. V/41/7/38:
Różne wózki, taczki, rampy, baraki składane, dra­

biny i t p. szt ok. 100.
Przetarg nr. V/41/8/38I

Różne kłódki szt ok. 1400.
Przetarg nr. V/41/8/38:

Krucyfiksy wiszące dębowe, jasne z wizerunkiem 
Chrystusa, wysokość 35 cm, szt. 200.
Ceny winny być podane franko st. Bydgoszcz z 

opakowaniem, oraz najkrótszy termin dostawy.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wa­

dium w wysokości 3n/o wartości oferowanej dosta­
wy.

Termin składania ofert na każdy przetarg upły­
wa z dniem 30 sierpnia 1938 r. o godz. 11-tej.

Oferty mogą być wysłane pocztą, lub złożone 
przed terminem otwarcia do skrzynki, znajdującej 
się w holu gmachu Dyrekcji.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 sierpnia 1938 r. 
o godz. 11 w gmachu D. O. K. P. Toruń.

Oferty otrzymane pocztą po upływie wyznaczo­
nego terminu będą uważane za nieważne.

Oferentów obowiązuje rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 29. I. 37 r. o dostawach na rzecz 
Skarbu Państwa, ogłoszone w Dz. U. nr. 13/37 poz. 
92. Bliższych informacji, jak ilości, warunków, 
wymiąrów i t. p. udziela Wydział Zasobów w To­
runiu pokój 436.

Na każdy przetarg winna być złożona osobna 
oferta.

(—-) Wojciechowski, 
Za Naczelnika Służby Zasobów.

Zł. 1553/IX.________ ' ______________ (10635

|| Zwiedzajcie
Weitz-Kaff eestuhen

' Gdańsk, lanaiasse 69
• Godny widzenia zimny bufet. *>34
• Gorące potrawy o każde] porze dnia.
• Dobrze zaooatrzony bufet cuklerntezy.

ROGERIA edyna POLSKA
Artykuły toaletowe — Farby — Perfumeria 
Fotoi F'lm — Wywoływanie Telefon 2X817 
— Kopiowanie 3 razy dziennie i«

Zygmunt BulińsKi Kassab. Marut la 
przy dworcu (róg Danziger Prirat-Aetien-BanK).

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie f-łamowej • • e a e e MB xl 
w tekście na pierwszej stronie .•■assess L00 st 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie • •eeeeea 0,60 ei 
w tekście na dalszych stronach ..•••••••• 0,50 zł 
Drobne sa słowo U gr. Pierwsze stowo 1 wyrazy- tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składsie 2* proc.

ABONAMENT MIESIĘCZNI WYNOSI:
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. s do. s« 

datkami książkowymi ........... 3,10 miesięcznie
Z odbiorem * administracji z dodatkami książkowymi 2,90
Bes dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 2,20
Z odbiorem w administracji ....................................... 2,00 "
Gazeta Gdańska w Gdańska: ceny jak powyżej — 

tylko w guldenach gdańskich.

Dla poszukujących pracy i nekrologi 35 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr sa wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 ■ zastrseA miejeea M procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku oennlk ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, s tym Jednak, że rachunki mogą 

hvó regulowane w mldenar-h ednńskirh.

Zagranicą..................<....•••».,•■: 4,00 „
W razie wypadków spowodowanych eiłą wyższą. Administracja nie 

odpowiada za dostarczenie pisma.
MertaIrt-r naczelny: JAN 11KZEWIECJU.

Redaktor odpowiedzialny:
■ Jan Plaieweki w Terenie, «L Mickiewicza IM.

UWAG4S
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dia ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o Ue 
zostaną wniesione do dni S-miu od daty ukazania się ogło­
szenia. lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 prze­

pisane miejsce ógtoesenla Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej": Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassublscber Markt 11. i. p 
Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA, o.:aa Czcionkami Drukarni Józat Karol Keeeel w Tiiiiaśl

AdrM redakcii I admlnlstrwcjll TorwA, u*. Bydgoska 56. Tal. 29-70, 29-90. Konto P. K. O. nr. 203-141.
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Dzwon wagi czterech tysięcy 
kilogramów

W miejscowości belgijskiej Tournep- 
pe dokonał ks. kardynał - prymas Van 
Roey poświęcenia czterech nowych 
dzwonów kościelnych, z których najcięż­
szy waży cztery tysiące kilogramów.

Koza karmi Iwiatka
W ogrodzie zoologicznym w Amster­

damie musiano użyć do karmienia sześ­
ciu młodych lwiątek kozy; Był jednak 
pewnego rodzaju kłopot, jak należy kar­
mić małych drapieżników. Lwica bo­
wiem podczas karmienia swoich „po­
ciech" leży i karmione potomstwo może 
z całą swobodą używać sobie dowoli. 
Tymczasem koza karmi swoje młode, 
stojąc. Okazało się, że wyuczyć młode 
lwy, aby stawały na baczność było bar­
dzo trudno. Skonstruowano więc ro­
dzaj tapczanu, na którym spoczywają 
młode lwięta. Tapczan ten podsuwa się 
pod kozę i wówczas następuje karmie­
nie.

Tancerka baletowa - magnatka 
naftowa

Szczególną karierę zrobiła jedna z 
amerykańskich tancerek baletowych, 
Mira Douglas, która niedawno została 
zaangażowana do jednego z nowojors­
kich teatrzyków rewiowych. Mira Do­
uglas jest siostrą oficera angielskiego, 
który zginął podczas wojny światowej. 
Po jednym z przedstawień w teatrzyku 
zawarła znajomość z młodym magnatem 
naftowym, Robertem Hyde, który zako­
chał się w niej i wkrótce ją poślubił. O- 
becnie Mira jest posiadaczką olbrzy­
miej fortuny, przekraczającej 6 milio­
nów dolarów. Przed trzema miesiącami, 
jak podają pisma amerykańskie, miesz­
kała ona jeszcze w niezmiernie skrom­
nym odnajmowanym pokoju, a przed 
zaangażowaniem jej do wspomnianego 
teatru znajdowała się bardzo często w 
położeniu godnym do pożałowania.

W promieniu 80 km 
widoczne bedzie światło najsilniejszej latarni morskiej

W najbliższym czasie podjęta zosta­
nie już budowa najsilniejszej latarni 
morskiej świata, która stanie na wys­
pie Ouessant, mniej więcej w odległości 
25 mil morskich od Brestu, wielkiego 
portu francuskiego. Nowa latarnia po­
siada wysokość prawie równą Łukowi 
Triumfalnemu na Placu Gwiazdy w Pa­

Pływak sygnalizacyjny łodzi podwodnych
Oddawna już wynalazcy łamali sobie 

głowy nad tym, w jaki sposób ratować 
zatopione lodzie podwodne. Trudność 
polegała na tym, aby łódź w razie uszko­
dzenia maszyn lub rozbicia się pod wo­
dą — mogła bez pomocy radia sygnali­
zować o katastrofie. I oto jeden z ofice­
rów marynarki francuskiej wynalazł 
następujący sposób: uwięziona na dnie 
morskim łódź podwodna będzie wypu­

Mężczyźni uczą $ie bawić dzieci
W wielu wielkich i małych miastach l 

amerykańskich, urządza się obecnie 
kursy bawienia i pielęgnowania dzieci. 
Kursy cieszą się dużym powodzeniem. 
W wiadomości tej nie byłoby nic rewe­
lacyjnego, gdyby nie to, że kursy te u- 
rządza się dla mężczyzn. W pierwszym 
rzędzie chodzi tutaj o bezrobotnych męż­
czyzn, którzy z powodu braku pracy za­
robkowej chcą przynajmniej w spełnia­
niu obowiązków domowych, przyjść 
z pomocą swoim żonom, pracującym na 
utrzymanie domu. Położenie dzieci tych 
rodziców, których matka pracowała za­
robkowo, a ojciec opiekował się nimi w 
czasie nieobecności matki w domu, by­
ło do tej pory więcej niż opłakane, po­
nieważ mężczyźni nie mają zdolności in- 

1 tuicyjnego wyczuwania potrzeb dziecka 
I i sposobów jego pielęgnowania. Obecnie

ryżu. Operować będzie mocą świetlną 
500 milionów świec. Dzięki nowej latar­
ni, co 10 sekund ciemności oceanu roz­
świetlane będą dwoma snopami świat­
ła, widocznymi przez 2/10 sekundy w od­
ległości do 800 km od wyspy Ouessant, 
najdalej na zachód wysuniętego krańca 
Francji, zwanego stąd „końcem świata".

szczała specjalny pływak na długiej sta­
lowej linie. Pływak ten zawierać będzie 
specjalny ekstrakt barwników „fluoros- 
ceiny" w ilości do 20 litrów, co pozwoli 
na zabarwienie na kolor żółto-zielony 30 
milionów litrów wody morskiej. W ten 
sposób plama sygnalizacyjna widoczna 
będzie dla samolotów z odległości nawet 
15 mil morskich (27% km), a ślad zabar­
wienia przetrwa do 24 godzin.

po przejściu kursu mężczyźni, będą zo­
rientowani w pielęgnowaniu dziecka, 
przynajmniej w tym stopniu, że nie bę­
dą palić, podczas kołysania dziecka, pa­
pierosów i cygar.

Nurkowie...
Paradoksalnie brzmi, że na Saharze 

znajdują się nurkowie. Jednak specjal­
ne oddziały nurków pracują nad pogłę­
bieniem bardzo głębokich studzien w 
oazach pustyni. Mianowicie wiele stu­
dzien i źródeł, jedynych dostarczycielek 
wody na pustyni, uległo zasypaniu. 
Nurkowie mają na celu oczyszczenie 
tych studzien, a zważywszy na ich głę­
bokość, ubrani są oni w specjalne ska­
fandry, podobne wielce do skafandrów

W Moskwie musi być wieczorami 
ciemno

Na mocy uchwały sowieckiej komisji 
kontroli aresztowano w Moskwie 6 dy­
rektorów przedsiębiorstw przemysło­
wych, oskarżonych o nadmierne zuży­
wanie elektryczności. 80 kierowników 
kawiarń i sklepów państwowych ukara­
no wysokimi grzywnami. Kary oparte są 
na przepisach o oszczędnym zużywaniu 
prądu.

Będziemy fotografować glebie 
morskie

Jeden z profesorów uniwersytetu w 
Winnipeg w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej skonstruował aparat 
fotograficzny, którym będzie można do­
konywać zdjęć na 600 metrów głębokoś­
ci. Aparat ten przeznaczony jest specjal­
nie dla zdjęć głębin morskich. Jest to 
rodzaj kabla, na końcu którego wbudo­
wany jest ten aparat. Kabel spuszcza 
się z okrętu maszynami elektrycznymi; 
elektrycznie również dokonuje się zdjęć 
i wyłącza rolki, na których zostały do­
konane zdjęcia. Równocześnie kabel do­
starcza prądu dla silnych reflektorów, 

I również wbudowanych na zakończenie 
| kabla.

na Saharze 
wodnych dla nurków morskich i rzecz­
nych.

Praca nad oczyszczeniem studzien 
jest bardzo ciężka. Wybierany szlam u- 
lega obsuwaniu, często wytryskująca 
woda zalewa robotników, brak powie­
trza do oddychania sprawia, że przy 
każdym prawie oczyszczeniu zdarzają 
się poważne wypadki, nawet śmiertel­
ne.

85—S-B-B
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spniont rnonu
— Kup sobie za to jakiś prezent, na pamiątkę 

po mnie.
Zanjm zdążyła odpowiedzieć zniknął u wylotu

Ja naprawdę muszę z tobą szczerze pomó­
wić, ponieważ zaszła dla mnie bardzo nieprzyjem* 
na historia...

Wielosłąwski zapłacił lachunek i spojrzał na 
zegar.

— Nie wiele mam czasu...
Anka powstrzymała się od ogarniającej ją 

złości, czując, że tym nie wiele sobie pomoże. W 
milczeniu wyszli na ulicę. Niemojewska w prze* 
locie chwyciła przy wyjściu surowy wzrok Kow.- 
nackiego, który odebrał jej resztę pozostałej ró­
wnowagi.

Powietrze było mroźne i śnieg padał bez przer­
wy, co Wielosławskiemu nasunęło myśl o przezię­
bieniu dziecka w czasie długiej podróży. Pragnął 
rozstać się z Anką jaknajprędzej.

• — Chciałaś ze mną mówić — zaczął pierwszy.
- •— Moglibyśmy udać się do ciebie. Tam byłoby 

Iswobo dniej.
Bez wahania odrzucił propozycję.

* — Na to nie mam czasu!
■ — Więc myślisz, żeby w przeciągu paru minut 

ipożegnać się ze mną?
— Nie bądź przeczulona. Przecież w każdej 

chwili powinnaś się tego spodziewać. Jestem żo­
naty, mam dziecko...

— Dlaczego nie myślałeś o tym wcześniej?
— Widzisz, moje plany przyjęły inny obrót. 

Aniela musi się czegoś domyślać, gotowa ode mnie 
uciec...

— Tym lepiej!
Wielosłąwski nie zwracając uwagi, że znajdu­

ją się na ulicy, rzucił poirytowanym głosem.
■ —* Anielę kocham i nie zniosę nawet myśli o 

rozstaniu z nią. To co było między nami, można, 
nazwać chwilowym kaprysem, który łatwo przy­
czepia się do wielu mężczyzn.

— A gdyby Anielka dowiedziała się o naszym 
stosunku?

— Czy to mają być strachy?
Ance bvło już wszystko jedno. Zrozumiała że 

Wielosłąwski został dla niej stracony, choćby za­
wiadomiła o wszystkim Anielę.

Andrzej niepewnie postąpił parę kroków na­
przód.

— Jest mi przykro, Anko, ale powinnaś rozu- 
•r mleć...

Sięgnął do portfelu i wydobył z nieso kilka 
grubych banknotów.

ulicy.
Przez chwilę stała niezdecydowana, mnąc w 

ręku wciśnięte jej przez Wieloslawskiego pienią­
dze. Wolno poszła przed siebie, zastanawiając się 
nad dalszymi czynami.

Mroźne powietrze orzeźwiło ją i dodało otu­
chy. Postanowiła za wszelką cenę wytłomaczyć 
się przed Kownackim.

Wyprzedziła go w powrocie do domu. Nad­
szedł w parę chwil po niej.

— Ty, tutaj? — zdziwił się.
Przybrała pokorny wyraz twarzy.
— Wiem, że znów będziesz mnie wypił...
Nie pozwolił jej dokończyć.
— Jedno z nas dwojga musi natychmiast o- 

puścić to mieszkanie, sądzę, że będziesz miała ty­
le ambicji...

— Ależ to był mąż mojej kuzynki Anielki Nie- 
mojewskiej! — przerwała mu drżącym głosem.

Kownacki zdawał się nie słyszeć.
•— Swoje rzeczy możesz zabrać — powiedział 

stanowczym, prawie rozkazującym tonem i głośno 
zatrzasnął za sobą drzwi, prowadzące do jego ga­
binetu.

Anka przez długą chwilę stała w zupełnym 
bezruchu. Świadomość przegranej chwytała ją za 
mózg obłędnym lękiem. Dopiero wejście służące; 
przywróciło jej poczucie rzeczywistości.

.— Pan przysłał mnie, żebym pomogła pani przy 
pakowaniu. Czy pani wyjeżdża?

Anka w obawie przed skandalem, skinęła gło­
wą.

W godzinę później, obładowana walizami za­
jechała przed pierwszorzędny hotel- gdzie zamie­
rzała rozpocząć wielką grę na nowo.

Dorożka, którą Wielosłąwski wynajął przy 
dworcu w Borzewie, brnęła po zaśnieżonej drodze 
w stronę Kozłowic.

Oszronione drzewa lśniły w bladych promie­
niach słońca, jak gdyby osvpane iskrami zmiaż­
dżonych diamentów. Andrzej Wielosłąwski wytę- 

Iżonym wzrokiem patrzył przed siebie.
Myśl o zbliżającej się chwili ujrzenia Anieli, 

i s^nsujoobudzala , jego - serce,dójprzy^pjeszonei

jracy. Wspomnienie o pobycie w Warszawie bu­
dziło w nim niesmak i pogardę dla siebie samego.

Dorożka minęła las i pierwsze zabudowania 
Cozłowic. Oczom Wieloslawskiego ukazał się 
gród, okalający dom Niemojewskich. Na głównej 
alei dostrzegł Leszka, który przywitał go bez en­
tuzjazmu.

— Pewno nie spodziewaliście się dzisiaj mo­
jego przyjazdu?

Leszek wzruszył ramionami.
— Nie mieliśmy czasu o tym myśleć. Grunt 

że przyjechała Aniela z Jędrkiem.
— Nie powiem, żebyś mnie witał zbyt uprzej­

mie. — zauważył Wielosłąwski żartobliwie.
Konie zatrzymały się przed gankiem na który 

wybiegł Paweł.
— Jak się masz, Andrzeju! Zrobiłeś nam mirą 

niespodziankę.
Życzliwość Pawła ujęła Wieloslawskiego.
Przypomniał sobie o danym mu przyrzecze­

niu, ale w tej chwili nie miał czasu dłużej się nad 
tym zastanawiać, bo w otwartych drzwiach witali 
go Niemojewscy. Anielę zobaczył ostatnią. W mil­
czeniu ucałował jej ręce. Spostrzegł, źe unikała je­
go wzroku, co sprawiło mu przykrość.

— Jakże Jędrek? Martwiłem się, żeby mu po­
dróż nie zaszkodziła.

Po ustach Anieli przebiegł uśmiech,
— Zdrów, jak nigdy.
Andrzej odetchnął z ulgą. -
— Chwała Bogu!
— Zmarzłeś pew-o... — zatroszczyła się po 

dawnemu. Spotkały się ich oczy. W spojrzeniu 
żony odnalazł te same promienie, które przykuły 
go do niej od pierwszej chwili.

— Anielo... — zaczął. — Pewno potępiasz mnie 
za długą nieobecność w domu?

Łagodnie dotknęła ręką jego ramienia.
— Nie potępiam cię, Andrzeju...
I szybko dodała:
— Chodź zobaczyć, jak Jędrek wyrósł w ciągu 

tych paru tygodni. Zniknęli w sąsiednich drzwiach. 
Obserwujący ich Leszek podrzucił ramionami.

— Widziałeś jaki teraz słodki? — powiedział 
do Pawła. — Dałbym swoją głowę, że w tej War- 

l szawie działy gię cuda!
— Nie bądź taki domyślny! — uciął bratu Pa-’ 

weł.
Leszek jeszcze raz błysnął wzrokiem w s ronę 

drzwi i wvszedl do ogrodu. Paweł wyciągnął p< d- 
ręczniki. Nie zamierzał czynić przerwy w' 
nawet podczas świąt. Wytężona praca r dbila się 
w jego oczach wyrazem zmęczenia, ale nie pozba­
wiła ich blasku.

dalszy nastanir


